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Dalszy ciąg Traktatu o pielęgnowaniu 
Pszenicy,

Z  P IS A R Z Ó W  F R A N C U SK IC H .

§ .3. O sposoUt przykrywania, ziarna-

S i e w y  iesienne potrzebuią lepszego p rzykry-  

cH niż w io s ien n e,  a pie'rwsze bardzie'y w  kli­

macie południowe'm niżeli w  umiarkowanym, 

lub północnem. N atężen ie  i trwanie ciepła 

pod Jesień w e  Francyi p ołu d n iow cy, iego prze­

dłużenie aż ku z im ie , a mało zimna c z y n i  tę  

oftrożnosc konieczny w  oczach rolnika. W  t y c h  

Prowincyach szredni ftopied ciepła w i e c i e  ieft 

25 na Termometrze Reaumura; k ied y  koło Pa­

ry ż a  ieft 18 a około Lugdunu 22. w  Jesieni

A
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w  południowych kraiach od i8 do 12. Z  taką. 

massą ciepła Atmosfery a z większą ieszcze zie­

mi rozgrzaney przez lato oczyw iście ziarno 

pszenicy będzie miało dosyć siły  przeszyć gru­

bszy ie y  warsztwę. N ie wypada w ięc siać 

tam tak, Żeby ią wypadło p łytko p rzykryw ać; 

nie mćwię ia żeby przykryw ano zasiew na 

itopę głęboko, każda oftateeznas'ć ieił niebe- 

spieczna ; ais kiedy będzie na szes'ć calo'w głę­

boko , będzie potrzebować w ięcey czasu do 

wyis'cid z ziemi i będzie puszczac kieł w y ­

śmienicie , ieżeli nadewszyftko ziemia, która ie 

przykryw a iefl spulchnioną przyzw oicie.

Jeżeli ziemia, ieft źle orana albo pod czas 

d eszczów , musi bydź brylaiłą, a te twarde 

b ry ły  będą na przeszkodzie we'ys'ciu ziarna, 

chociażby nawet nie głębiey iak na trzy  cale 

było przykryte.

N aw et i trzy  cale zagrzebania b y ły b y  nad­

to tam , gdzie się uprawia oradłem, które na 

czte'ry a nayw ięcey na pięć calów  ziemię wzru­

sza , bo korzonki nie znaydą łatwości zagłę. 

bianid s ię , a po.-zeto przymuszone będą ros'cią. 

gać się poziomo , i robić że tak rzekę wspólną 

gm atw aninę' zltorzemanU chwali ów.



Cźęfto się zdarza zupełna ftrata zbiorów , 

kiedy w  Kwietniu na dćszczach brakuie, w  cza* 

sie kiedy łodyżka w ychodzi ż pochewki ko­

rzonka. Jeżeli posusz^ nie przeftaie, w szy- 

ftko ieft łtraeonćm, i ledwie zbierz# się za- 

sle'w.

Jeżeli się zawczesliie skiło , ieżeli się zie­

mia przyzw oicie w zruszyła na osin, dziew ięć 

i dziesięć cali głębokso, ieżeli się ziarno przy* 

kryło ziemią pulchną na czte'ry lub pięć c&- 

16w , mnidy się smutnych w ypadków z posuszy 

lękać będzie, i spodziewać się możnd bespiecznie 

przynaymnie'y połow y urodzaiów, kiedy kto 

inny mało nawet zbierze słomy. T o  twier­

dzenie zasidzd się na dos\viadczeniu i teoryi 

w egetacyi zbożi. Ziarno kie'ł pustczS, ten 

pierwiaftkowy korzonek w  ziemię się zagłę­

bia , roślinka się rozw iia , przeszywd zie­

m ię, w ychodzi na świat i wzraiła. Korzonek 

poty się zagłębia po'ki nowe korzonki nie w yi- 

dą zszy ik i: iuż one są tylko nitkowe i ty le  się 

tylko zagłębiają, ile znayduią ziemi spulchnio* 

ne'y> W idziałem  ie więce'y iak na os'm cdlów 

długie i to w  s iczy n iu  aa ftopę długidm i  n»

A a



ty leż  wysokijiri. Korzonki z iednego ziÓr- 

ka okryw ały całą powierzchnią wewnętrzny* 

W  tyra drugim przypadku okrążaiącó cie­

pło tę skrzynkę , było tego zdarzenia p rzyczy ­

ną. T e  dwa przykłady dowodzą przynay- 

n n iiey, ż« ieżeli korzonki pszenicy rosciągatą 

się poziomo i bliska powierzchni ro li, potrze­

ba to z łe y  uprawie przypisać a przeto małemu 

ich ziemią przykryciu. Dla tego tćż posuszi 

pewnie ich nie oszczędza.

M ięszkańcy kraiów umiarkowanych iakie 

są na północy F ran cyi, gdzie de'sżcze są po­

spolite a mierne ciep ło , pewnie sobie ni.' ła­

two w ybaw ią że kraie południowe przez szes'ć 

lub siędm miesięcy nieznaią częfto n4ymnie'y- 

szey  kropli d eszcza; wszelako to iefł nie za­

przeczoną prawdą i gdyby tam deszcz padał 

przez dwanas'cie godzin ciągiem raz przynśy- 

mnie.y przez m iesiąc, te krainy z przyrodzeń 

nia tak suche b y ły b y  nayzyznie'yszemi ; bo 

ciepło klimatu i blisk.osć morza pomagaią dzi­

wnie dzielnie do wegetaeyi.

W  szrzednich prowincyach F ran cyi, któ­

re są w ięcćy  umiarkowane i w  po'inocnych z



"przyrodzenia zim nieyszych, b y ło b y  fzeczą 

niebespieczną zagrzebywac tak głęboko nssio-r 

c a , bo ciepło massy ziemi i atmosfery nie ieft 

'w  lecie tak mocne' a zimna zimowe są w cze- 

^nieysze. Zakryć tam na trzy lub cztery c.1le 

ziemią zasiane nasienia , będzie głębokością w y- 

flśrczaiącą.

Sposób przykrywani^ rozsianćgo zbożd 

odmienia się zkrasnami, w iednychw yoruią się 

sze'rokie i głębokie brÓ2dy, w  drugich gęfle 

ale płytkie. Po zasianiu kilkukrotnie się w łó ­

cz y . W  niektórych okolicach osobliwie gdzife 

oradła używaią bez uszów , przykryw aią na­

sienie przyorując ie te'm same'm oradłem; in­

ni uprawiaią te'm nścjsyjiiem 'do którego ucho 

przyprawiają albo małą deskę, i nie'm przyoru- 

ią rozsiane' zboże. Nie mam iuż w .tćy rzeczy  

pic dodać, wołęxacze'y przytoczyć co Ulivier de 

Serre o tćm mówi. Trzeba oftrze'dz że pisał 

w  Pradellts w  górach W iw are'yskich, beztćgO 

olłrzeżenia zdawałbym się bydź w  sprze'cznos'ci 

zwspomnionym pisarzem. M ówię leszcze że 

tu ndleźy przeftać na ogólnosciach.



,, Ziarno md bydź iak możnd rossiand nay.

„  równiey i przykrytd ziemią na dwa lub trzy 

„  palce żeb y  wschodziło i rosło pomyślnie 

,, nunidy lub w ięcey  ziemi byłoby dla nidgo 

,, szkodliwem. Pszenica nie równo rossiand 

„  nie może ródc tylko nierówno, to ieft ieżeli 

„  się w  częgci sieie gęfto, w  części rtadko; 

„  zk ą d  pochodzi że tam gdzie idy ciasno, 

„  bardzo pomału poftępuie wrosnieniu , a gdzie 

„  przeftrono, chwafty szkodliwe rzucą się po 

„  między n ią , i zupełnie ią zagłuszą; gdzie 

„  na'sienie grubo przysypane' ziem ią, pod idy 

„  ciężarem s'cisnione ciężko wschodzi; te tedy 

„  nierówności bardzo w  gospodarftwie wiel- 

,, kie nieprzyzwoitosci za sobą ciągną. Pra- 

„  w ie w szyscy  gospóddrze w  tym punkcie się 

„  mdlą; ci tylko zdaią się isc za naylepszym 

>, sposobem siania, którzy swe ziarno zawłóczą 

»> broną, która ie równo rozdziela niezagrzebu-r 

, iąc ich w ięcey iakpózw oli długość'bronniaków 

„  ftósownych do doświadczenia iakie wskaząłp 

,, d('broó sidwu. W  iftocie ndleży przyznać, 

„  że  wielka częs'ć nasienia ginie w  ziem i; pa.- 

„  trząc na to że pospolicie nie miewamy iak



„  pięć lub szesć ziarn; kiedy gdyby się w szy- 

„  ftkie ud ały , pow innyby w ydaw ać pięćdzier 

„  siat lub sześćdziesiąt a nawet i w ięcćy ; tćm 

,, bardzie'y że z iednćgo ziarna bywa po k ilka' 

„  kłosów a znowu każdy kłos wydaie więce'y 

„  iak dwadzieścia z i5rn (•*) iak to każdy o- 

„  czyw iscie w idzieć może. M rów ki, robaki, 

„  ptiki i insze zwierzątka wyniszczają zna- 

„  czną ich c z ę ś ć , nie ty le  jednak żeby psuły 

„  nasz rachunek,, nśyw iększą szkodę ponoszę* 

„  my z  sposobu siania, i przykrywania ziar- 

„  n a , do czego dodawszy że się nie przeci- 

„  wiem y w  ie'go w yborze do sićw u, iakże się 

„  d z iw ić , że nasza ziemia nie odpowiadi chę- 

„  ciom naszym. Zadaiąc sobie pracą w  chor 

,. dzeniu za pługiem i przypatrując się iak le- 

„  miesz pokrywa nasienie , któż te'go łatwo nie 

zobaczy.”

„  Sićwacz jakkolwiek dobrą mi rękę , wrzu- 

„  ca niyw iększą częs'ć ziarn w  głębią brózd

( *) Kiedy się dobrze kłos zawiązał, kiedy dobrze 
o kwitł t nie ucierpiał, ma zwyczaynie po 20 
ziarn na kaidey krawędzi a iedne na szczy­
cie, co czyni 81 kwiatów, ale wielka część 
kiełków bądi podczas rozwiianid się kłosa 
bądź pod czas kwitnienia, przysyciią.



„  gdzie się ftaczaiącr z  skiby gromadzą, kiedy 

się na ich grzbietach pochylonych utrzymań 

„  nie mogą, tym sposobem znayduie się w łę- 

„  cey  nasie'nia w  iedne'm, niż w  drugidra 

„  mińyscu. Tam gdzie kończyftos'c lemiesza 

„  przechodzi, ani iedno ziarno nie utrzyma się; 

„  gromadzi się w ięc wszyftko po llronach ze- 

,, pchnione' albo lemieszem albo deską, gdzie 

„  w  n3ywiększe'm zamieszaniu zebrane iedno 

„  z  drugie'm sprawia że naymnieyszń częsc za- 

„  sićwu w ychodzi p rzyzw o icie , i to chyba 

„  ta, ktńri iaksię należy ieft zagrzebaną w zie - 

,, m i, i takie to nasiona pokazują się naypier- 

„  we'y wschodzące po grzbietach i po kraiach 

„  skiby. Za pomocą tylko czasu ktnry złe  poT 

„  prawia, i zyznos'ci ziem i, p u k i, wschodź? 

„  i wyraftd mała częs'ć nasienia, z którńgo o-. 

„  trzymuiemy na koniec iaki taki urodzayj 

„  kiedy reszta iak gd yby umyślnie wrzucon£ 

„  iak w  błoto przeciw  naszemu własnemu in* 

„  teressowi i na hańbę naszey ziem i, żadnego 

„  nie w ydaie p ożytku .”

,, Zawłócząc ziarno bronami zaradzi się tey 

„  chybię ty le , ile kunszt ieft do tego zdatnym,



,, bo te rówfib prżynóym niey nasienie rozdzie- 

,, laią, wypadki tylko zoftawiaią się w oli Bo- 

„  ga, który rodzenia się i  wzroftu każde'y rze- 

,, c z y  ieft sprćw c|;”

„  W szędzie można się o dobre pofta- 

,, rac ria'siona , ale nie wszędzie o dobre bro- 

„  ny ftósownie do gatunku i położenia zier 

„  mi1. Gdzie grunt nie ieft bardzo kamie- 

„  .niftym albo bardzo p och yłym , brony swo- 

,, ię powinność' dobrze odbędą ; których 

v  ży czę  używać, bez względu na przeci- 

„  w n y  w  okolicy zw y cz £ y , którego nigdzie 

„  tak łatwo n ie 'zw a lczyc ie , ieżeli zas' miey- 

„  sce nie będzie dla bron dogodne'm, przymu- 

szeni będziecie siać swośe' zboże pod ski- 

, ,  bę. Żebyście nie tak w iele ponosili ftraty, 

trzeba przyrodzenie lemiesza umiarkować* 

sze'm zrobió,. tak że zd w ćch  orżb oftatnich 

«, iedna powinna nieco poprzedzać sie'w y, a 

4, druga natychrajćft po nich naftępowaó, flara*-' 

4, iąc się ażeby skiby b y ły  iedne od drugich 

„  iak n aybliższe, a ęo żeby zrównać iak bydź 

„  może naylepióy p łaszczyznę całe'y ro li, na* 

» sladuiąc nieiako robotę ir o n  w  celo iaknćyr



„  równidyszdgo rozdzieleni^ zasilndgo ziarna, 

„  czego łatwo będzie możni dokdzać, aby ty l- 

„  ko w  tak uprawney ziemi skiby nie b y ły  w y- 

„  niosła a brózdy głębokie.”

,, Co się ty c z y  p rzykrycii n is ie n ii, dobry 

„  rolnik i p iln y , potrafi to ograniczyć zakra- 

„  waiąc podług swdy w oli ziemię mnidy w ię- 

„  cey  w  miarę iakby chciał midd pokryte ziar- 

„  no; ale żeb y  zaradzić wadom z letnie* 

„  sza przez które gromadzi się po llronach 

„  nie masz żadnego sposobu, prócz brony któ* 

„  r i ieft na ten koniec nayzdatnidyszi, za- 

,, grzebuiąc lub dobywając ziarna równo na 

„  podobieńftwo grabi które w  ogrodach iak gd y. 

„  b y  na łące robią iednofłayne rosnienie ro« 

,, slin , co mfłd oku sprawii widowisko. T en  

sposób upriw y bardzo pięknie w p id i w  o- 

„  cz y  w  okolicaoh Paryża ( lsle de France) 

,, koło Saint Denis i indzidy. Przeto rozsą. 

„  dnie myśląc trzeba narzekać, widząc zarzu* 

,, cone brony w  wielu mieyscach gdzie b y b y - 

„  ły  bardzo przygodne , a zatrzywana tylko 

„  w  niewielu okolicach, co ieft iawnym błę- 

„  dem w  rolnićtwie.”



„  N aw et gdyby grunt nie b y ł oczyszczo- 

,, nym z wszelkiego gatunku kamieni, jeszcze 

„  brony nieprzeftaną bydź użytecznem i; ale 

„  rozumiem o toczących się , które łatw oprze- 

„  chodzą po drobnych kamykach nieprzecho- 

„  dzących wielkos'ci orzecha w łoskiego, czć- 

„  go nie dokażą brony zw yczayn e , płożąc się 

„  i w yryw ając. A le  bądź jakiekolwiek brony 

„  z tych dwóch gatunków, prócz w yże'y  wspo- 

„  mnionego u żytk u , i z tąd się pokazuią do- 

„  godnemi, ż e w ię c ć y  niemi zakrywa się 2iar- 

„  na szesć razy, iak lemieszem , co ftanowi wź- 

żną w ygodę w  czasie kiedy się należy zsie- 

„  wami sp ieszyć, kiedy się godziny i momen* 

„  ta lic z ą , żeb y  iak n£yspiesznie'y to illotne' 

w  rolnidw ie skończyć zatrudnienie. Nawet 

„  kiedy tego potrzeba żeb y  pokryć ziarno, 

„  można bronami dwa razy a o w łó czy ć , raz 

„  podłuż drugi raz poprze'k , co przecię pług 

„  odbywń w  iedney tylko podłuż kierowno- 

„  sci: wszelako ta podwóyna bronami robota 

„  pręęćy się kończy iak poiedyncza pługiem , 

„  a to doświadczenie fiwierdza.”



T - *2 —

„  W ielu mniernd że odbywają przyzw oi- 

>i cie s ie w y , kiedy wszyftkie brózdy i skiby 

,, tak urządzaią, iż szrednie podnoszą się zna* 

„  cznie, a skrayne zagłębiaią się podohuież, d li  

„  cze'go robią bro'zdy oddalone bardzo od sie- 

i, b ie , (O łivier de Serre mówi o zagonach 

„  środkiem  wyniesionych , ktdre u nas są aż 

,, nad to zn an ę, )  mniomaiąc że tak pokrytd 

„  ziarno, nie ty le  się lękd zim owych w ód , niż 

»> gdyby się inaczdy z nie'm obeszło, że temi 

,, brózdami spływaiąc w o d a, nasienie zoftaie 

o.l wymoknienia na grzbi .tach zagonów i po 

„  w yższych  krawędziach nad bro'zdami ochro- 

f , piond. A le ten sposób wypada na ten ia- 

„  kiegoby kto u ż y ł, gdyby chcąc zaradzid 

„  bliskiemu upadkowi budowli zewsząd pory- 

„  sowandy, chciał raczdy onę otynkowad kie- 

•»> dy i: przeftawid z  gruntu w y p a d ł; takid o- 

suszame nie goi złego , które nie zaradzi 

„  wymoknieniu zb oża , przeto: że te row y są 

„  małe i częfto nie ftosowne do obięcid całdy 

„  w ody i idy odprowadzeni^ w  doliny. Ro» 

„  w y  chyba głęboko kopane albo otw arte, ab 

„  bo wypełnione kamieniami i  ziemią przy-



$  kryte  ( * )  w yczćrp u ią  podziemne w o d y ;  

,-r dęszczoWym w yftarczą  gdzie niegdzie przć- 

cznice przeorane na powierzchni ro li ,  od- 

*, prowadzające ie'y zb ytek  w  r o w y  w iększe  

„  z  umyślił gdzie potrzeba wykopane. W  za- 

„  gonach zaWSze tern większe'y spodzićwać się 

, ,  n a leży  ftraty z  nieporaądne'go gromadzenia 

ł* się ziarii rozsianych pod skibę im też zagony 

, są wąźsżemi. *’

Lękanie się wód doradziło w  wielu tniey- 

scach orae zagony w yniosłe i okrągłe między 

głęboriemi i szćrokiemi brózdami, które są do 

rou ów  podobne , iak orzą w  Beauste i gdzie in- 

d zićy  woląc racze'y na przypadek źle  uprawie 

Ziemię* niżeli w yftaw ić ziarno na zbytnie wil* 

gocie: Ja iednak nielękaiąc się obrazie przy- 

w ileiów  zw yczaiu , powiem , że się tacy rolni* 

• y  me'lą , bo przeciw przepisom kunsztu , zie-

( * )  z * ?  Oliuier di Serres w początku siedm- 
naftego wieka miał iasne iak się zdaie wy- 
o rażenie o podziemnych ściekach, które 
domero w k ńcu ośmtlajłego Anglicy iak 
gdyby swóy wynalazek w swcie rolnictwo 
wprowadzili; ale iak bądź że o tey rzeczy 
ti.aywięcey pisali; wydaiący ten Dzienmk w  
krotce tę ważną.materyą publiczności poda­
wać zacznie.



ciia nie ieft przez uprawę s k rzyżo w a n ą , przez 

co b y  się podług potrzeby spulchniła. ( * )  Z y -  

żnosć ziemi kraiu Beausse (znan a zobfitos'ci u- 

rodzaićw ) zaftępuiąc brak uprawy tę mi z ofa- 

n i i  zagonów w y g o d ę ,  że w  czasie zb iorów  ta 

robota o d b y w i  się tanióy , d latego że się żn i­

wiarzom równo w y d z ie l i  robota, z  których ka­

ż d y  ieft przymuszonym bez oszukania swego 

d n i a u ż y c ,  kiedy inacze'y g d y b y  się na ich 

w olą  kto sp u śc ił , b y ł b y  pew nie sk rzyw d zo ­

nym przez ich opieszałość, z k ą d  wypada słu-

( * )  Olivier de Ser fes meli się tu (mówi X. Bozier): 
cała ziemia iejl wyrobiona. Zaczyna się 
orżba, wybićraiąc nowe brózdy w przeci­
wnym Jlosunku tak były w dawnych zagonach  ̂
co układa grunt do śzrodwagi, po czem krzy- 
iuie się i znowu to samo się powtarza , tak 
się cała powierzchnia robi płaską. W ojła- 
tniey to dopiero uprawie robi się zagony , tak 
iak Oltoier opisuie; zawsze pamiętaiąc, aże* 
by mieysce które wypukłość w roku prze­
szłym jlanowiło , było brózdą, a brózdct 
żeby się przerobiła na grzbiet zagono­
wy. tak tedy powierzchnia naftępnie raz 
się znayduie podniesioną, drugi raz zagłę­
bioną, i taką widziałem uprawę. Prze­
ciąg czasów niczem nie zmienił dzisidy dawno 
wprowadzonego zwyczaiu; zapewniano,mnie 
te to pojtępowanie iejt dzisieyszym od dzia- 

. 6tów p o d w e , czemu i wierzę*



SZnó użalanie się na niesprawiedliwość i nie­

uczciwość naiemników.

R O Z D Z I A Ł  V I.

O fiaraniach iakich wymaga ziarno kiedy 

iejł pizykrytt i kiedy ieft ieszcze trawą.

§ i .  O ściąganiu wód gdzie o przecznicach 
albo 'ściekach wierzchnish.

by cokolwiek pole było  pochylonym , a 

kiedy nadewszyftko nie ieft równo pochyłe'm, 

nieodzowną ieft rzeczą robió przecznice albo 

małe rowki w  pewnych od siebie odległosćiach 

dla sćieku wód. Jeft to działanie iednem z pier­

w szych  potrzeb, bez które'go trzeba' się-odwd- 

ż y c  na t o , żeby naftępnie całą urodzayną zie­

mię de’szozowe w ody zebrały w  górze i prze­

niosły ią na rów nie, z,kąd wypada że nie zo* 

ftanie tylko calizna , albo skała czyfta na prze- 

pasćiftych brzegach, gdzie przez nieroftropnosć 

wytępiono lasy które ie p o k ryw a ły , a po tern 

zaczęto uprawiać ziemię pod zboża, kiedy zas­

pał edkry waaid eow izn i katczowaaid panów #



wkraiu ( w  F ran cyi.) Na y  piór wszą uwagę na-; 

.leży na to obrócić, żeby odprowadzić, wody) 

deszczowe, ile b y d f może naybardzićy z mieysc 

naymocniey nachylonych, drugą: żd b ysię n ie  

lękać pomnażania przecznic. Im ftne są dłuż­

sze i nigle'yszy maią spadek, tem w ięcey  gro­

madzą w ó d , a ta nabyw szy większe'y siły  są 

podobnemi do potoczków które wydrążaią swo­

je łożysko i podrywaią swe brzegi. Trzecią 

fłanowi uwagę w yoryw anie przecznic po po­

chyłości naymniey nachylaiącóy s ię ; czw irtą 

na koniec; ażeby położenie przecznic corocznie 

odmieniać, inacze'y z czasem zrobiłyby się z nich 

w yrw iska i parye. Jeft ieszcze rzeczą iftotną* 

Żeby nie dochodziły do gruntu lekkiego, prze­

prawionego i nad to spadziftego, chyba żeby 

b y ł skalifty. Potrzeba ieżeli możni obierać' 

ziemię porosłą traw ą, która ieżeli ieft g ę b ą , 

ieżeli dobrze okryła ziemię , woda iey  nie zbie-. 

rze ; zachowają one w  całosCi kray pola , i za­

trzymają tam częs'ć ziemi. Mało rolników ro­

zumie' kunszt otwie'rania p rzócznic, bo ich ma­

łp zdrowo sądzić zw ykło  o szrodwadze lub 

pochyleniu i  daią im nad t o  spadku. Głowna

rze-



rzeczą ieft tak ie urządzić ażeby woda ia k n iy -  

pow olniey spadała i żeb y  w  iednćm mićyscu 

nie była bardziey iłoiącą iak w  drugidtm D oy-
i. t ' > ' f

dzie się tak porządanego zamiaru pomniźaiąc li­

czbę p rzeczn ic; i im w ięcey  ziemia ieft po­

chyłą , tem w ięcey  ich byd ź pow inno, maiąc 

bacznos'ć ażeby nie zoftawała bardzo wielka po­

wierzchnia roli bez s'cieku, i żeby spidek w ody 

b y ł zawsze wftosunku w iększey lub mnióyszdy 

powierzchni albo iey  nachylenia.

W idziałem  rolników którzy otwierali prze-ł 

cznicę głów ną, którą tak mianowali, robili i i  

w  poprzek całćgo pola długos'ci a do nie'y ścią­

gali w szyftkie poboczne małe przecznice. A le  

ten sposób włds'nie zdawał się w ychodzić na ta 

iak gdyby sobie kto chciał na żart Zrobić w  

s'zród sw dy własności potok. Z e  w szyftkich 

zw y cza ićw  robienia przecznic ten ieft naygor- 

szyih. Pomn^żay główne przecznice , ale po- 

mnażdy bardziey pęboczne.

Ile kroć zdarzy się deszcz nawałny alba 

długo trw a ły , własCiciel powinien posłać swe-

B N
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go dozorcę albo raczey sam isc op atrzyć, c z y ­

l i  przćcznice nie pozam ulane, ieżeli nie po­

przeryw ane , aby natychmiaft zaradził niełado­

w i i to pod SY/óiem okiem. .Jeżeli zav£z po 

uprawieniu pierwszem i drugie'm gruntu, miało 

się ofłrożnosć prze'cznice przeorać, zabespieczy 

się swoią rolą osobliwie w  .południowych oko­

licach , gdzie z w y k ły  nawalne de'szcze pano­

w ać i gdzie kiedy poźno w iesieui się zaczną 

byw aią zaw sze długo trwałemi.

Ze  b y  w yorać i oznaczyć te przeorania 

p rzy zw o ic ie , używS się pługa z uchami albo 

małemi deskami po obu ftrohach, żeb y  ziemia 

b yła  z obu Iłron równo odwtócona, idzie się 

po drugi raz tą samą bruzdą, ieżeli prze'czuicy 

nadać chcemy więce'y głębokości. W  pier­

w szym  i drugim przypadku radziłbym w ysłać 

człow ieka w  ty le  pługa, ktćry równać będzie 

ziem ię, wzmacniać mie'ysca słabe i łatwie'y u- 

ftanawiać p rzyzw oity  spadek, n iżeliby sam pług 

to potrafił w ykonać.

Zarzuci ktos' żepomnażaiąc prze'cznice, u- 

traci się w ie le  z iarna; to ieft prawda, ale to za­

danie przyprowadza się do uaftępuiącego: C zy-



i i  ieft lep iey każdego roku utracić troszkę ziar­

na, cz y li naftępnie całą rodzayną ziemię w  sw ey  

roli 5 a corocznie szczegnlnos'ci w idzićć zbie­

raną od wód ową ziemię roślinną, owó pruĄ 

chno rospuszczalne w  w o d zie , ktćrćgo z w iel­

ką trudnością nabyw am y, a które ieft zasadą 

główną w-bgetacyi? zoftawiam czytelnikow i 

w olność rozwiązani^ tego zadania.

S a. 0 plewieniu Pszenicy,

3 V J [ię d zy  rozmaitemi sposobami przygotow a­

nia ziemi do zasiewu pszenicy wym yslonem i 

przez P. T u li poprawionemi i  powiększonemu 

przez wielu p isarzów , widzielis'my że  uważa­

li plewienie iey  iako nieodzowne'. Jedni po­

dług mniemania daw nieyszych m yslili, że trze­

ba siać pszenicę rzędami od siebie odległemi, 

żeb y  ią możnć między niemi chodować, i ie- 

dną robotą dwie odbywać to ieft, wzruszać zie­

mię p rzy  korzonkach a przytćm w yniszczać 

chwafty. N iektórzy gospodarftwa pisarze za- 

le'ćaią po proftu w yryw a ć też chwafty p ićrw ćy

B a



niż pszenica w  kłos w y id zie ; inni na koniec 

to działanie maią za niepotrzebne'.

N ic łatw ićysżego a razem nic potrzebniey- 

sze'go iak plewienie pszenicy ieżeli się przyi- 

ińie sposób uprawy P. T uli; gdyż chwafty w  kro­

tce b y  ią  potrafiły zagłu szyć, zważaiąc że im
/

rzadzie'y się sieie , te'm łatw iey ziarna k ieł'p u ­

szczają i rosną, a sieiąc gębo na porządnie u- 

prawione'y ziemi i w  przyzw oitóy p órze, psze­

nica pow ielkie'y  części zagłuszy chw afty, ale 

ich korzenie będą się nawzaiem niszczyć. W  

Avszelakich w ięc sposobach uprawy nawet so­

bie przeciw nych iedne się zna'ydą nieprzyzwo-
* i /

ito s c i: zawszebym  iednak te obrał, których 

nieładom można' zaradżić, a plewidło ieft nay- 

wyśmienitszym szrzodkiem.

Chwafty są długo trwałe ; dwóletnie lub 

jednoroczne: łatwo się w y n iszczy  pierwsze

Z małem ftaraniem i  uprawą przyzw oicie przed­

sięwziętą: osobliwie, kiedy im się nie pozw oli 

czasu do wydania nasienia: pe'rz ieft ztógo o- 

gólnego p r a w a  w y ię ty m , równie i  chwafty 

dwdletnie. C iężey przychodzi w ytęp ić iedno- 

roczne zielska, bo niektórych nasiona pukaią



w  Lutym , drugie w  Marcu, inne w ie c ie , iesie- 

ni i t .  d. tak że orzba iedna może ieden ich ga­

tunek w y n isz c z y ć , ale tych  nie tchnie ktćre 

w  naftępuiących miesiącach róść będą , są takie 

częftokroć, które m iędzy iedną orżbą. i drugą 

puściw szy kieł róść będą i zupełnie doyrzeią i 

uschną. Zdaie się żeb y  z tych ogólności w y ­

padło bydź niepotrzebnem plewienie: wszela­

ko ten wniosek ieft fałszyw ym . W y rw a ć 

chwafty w te d y  kiedy ieszcze przenica ieft tra­

w ą , pićrwe'y niż póydzie w  słom ę, ieft to ie y  

wzroftow i pomagać ; w  tedy w ięc krzewić się 

będzie, ióy łisćie  rozrosną się, przykryią ziemię, 

a przeto swym cieniem obce zioła w y n iszczą , 

których wegetącya nie może bydź tak spora iak 

pszenicy a natura nie pozwala razem i tak w y ­

soko podnosić się iak tey. Rośliny ftrączkowe 
*  C 

iak groch, w yka: czy n ią , co do te'go prawa

smutny w yiątek. Ich nasienie zagrzebane w  

ziemi puszczź z w y c z a y n ie  za pierwsze'm w io -  

sienneln ciepłem, i właśnie w  czasie k ied y  

pszenica w y c h o d z i  w  kolanko. W  krotce po 

ich kła puszczeniu w ybiegaią  w  górę z pszeni­

cą ,  rosną, i podnoszą się z słomą do którey



się w iążą; na koniec ziarna doyrzćwaią i opa- 

daią p ie 'rw ćy, niżeli żniw o pszenicy nadćy- 

d z ie ; tak dalece że się na nowo zasieią na 

rok naftępuiący a częfto przodem na dwa roki ie­

że li ie orżba głęboko pokryie a naftępuiąca bez 

poszrzednio na w ierzch ich nie wydobędzie. 

T o  pukanie nie iednoftaynć roślin wymaga o- 

czytaliście kilkokrothe'go p lew ien ia , a znowu 

każdć plewienie niesie z sobą rożne pożytki i 

nieprzyzw oitoscie. Jeżeli się w  suchych cza­

sach p le w ie , 'blisko szy yk i korzonkowy chwa- 

■̂cik się przyryw a nie w yryw a się go, i na 

nowo wyraftać będzie. Jeżeli w czasach w il­

gotnych w yrw ał się z  korzeniem, ale ?a to 

ziemia się przygniata i twardnieie, a na te'm 

pszenica cierpi. Mimo te'go iednak potrzeba 

p le 'ć, bo nogi kobie't i dzieci nie opie'raią się na 

ęałey powierzchni roli, a żaden te'ż rozsądny 

gosp.odarz nie w yszle  plewiarek w  pole kiedy 

ieft mokre'm nad to. W ypada wybie'rać mo- 

menta, i kiedy się natrafia na dogodne; w  te­

d y  nie trzeba oszczędzać na licznych  robotni- 

ko'w. W ydatek za wydatek ; tylp znaczy nie 

skąpić go w  jednym tygodniu coby kosztowało



w  iednym miesiącu a pospiech w e w szyftkich 

rolniczych robotach ieft prawie zawsze zw ie l-  

kiem dobrem.

W iele  ieft sposobów plew ieni^, albo w y - 

ryw aiąc ręką cb w afty , przez co się lepie'y od­

słaniają korzonki zboża, albo używaiąc moty- 

czki na cal sze'rokie'y a na trzy do czterech 

długie'y osadzoney na toporzysku półtora ło kcii 

długiem.

Pierw szy sposób ieft lepszym , bo zupeł­

nie w ytępia zielsko aby tylko ziemia była p rzy­

zw oicie wilgotna. Drugi ieft prętszym , a prze­

to mnie'y kosztow nym , ale też prawie żadne'/ 

rzeczyw ifte'y nie przynosi k o rzy śc i, gdyby ko­

biecy , dzieci p rzeryły  i przegrzebały ziemię od 

iednego końca pola do drugiego, działanie b y ­

ło by  zakosztowne ale przew ybornó; i rośli­

na i korzeń b y łb y  na zawsze w ytęp io n ym ; 

ale plewiarki przeftaią na przyrwauiu chwń- 

ftu w  Ziemi p rzy  korzonku, taki prńci  na 

nic dobrego nie w ychodzi w  w iększey czę­

ści-roślin, bo na odwrót na nowo wschodzą 

osobliwie kiedy się plewidło w  czas p oczy­

ni: a włńsnie ieft się przym uszonym ; kiedy



się mi w ielkie posiadłości a małą osadę którćy- 

b y  wolno do obrobienia użyć. Jeftleszcze ple­

w ienie iftotnem blisko przed żniw am i, der któ­

rego się nie używ a tylko ch łopców , bo kobie'T 

t y  SWemi spódnicami zaginaia, łamią i obalaią 

W iele słom ek, ieszczeby nileżało i te'goprze- 

ftrzegac, ażeby te dzieci nie chodziły śmiało , 

ale 'oftreżnie poftępowaly posuwając się z ie- 

dnego mie'ysca w  drugie'. Cel te'go plewienia 

jeft, żeby przyis'c do czyfl.e'y pszenicy w  któ- 

le y b y  nie było ż y ta , w y czk i i t. p. W szy- 

Iłkie te ziarna zmnie'yszaią cenę gatunku psze­

n icy  w  oczach kupującego w  szpikle'rzu , i te­

go używaią pozoru dopłacenia ie'y tanie'y. Je­

żeli kupuiący ieft piekarzem nie lłraci nic na 

tem , bo takie'go użyie na mąkę ziarna iakie ku- 

- p i, ani dla tego zmnie'yszy cenychleba. D zie­

woi i kobićty kiedy ieszcze pszenica ieft trawą, 

■pr pierwsze'y wios'nie, nie łatwo rozróżnią ż y ­

to od pszenicy , potrzeba w ięc chcąc miód czy- 

ftą, udać się do tćgo powtórne'go plewidła.

Pisarze którzy plewienie maią zanieużyte- 

ę z n ć , po części maią racyą: kiedy z ziarnem 

pic zasiali ziarek roślin pbroftow yeh, albo kie­



d y długim szeregiem nieuftanne'y pracy przez 

w ie le  lit przyszli do tego iż w ytęp ili chwafty. 

W szelako ieżeli kto na swem polu rozrzucił 

n iw ó z , iakże się potrafi uwolnić od naprzy. 

krzonych nision , które się w  nim zw yczaynie 

znayduif? nie można w  rolnićtwie ftariowiu 

praw ogólnych bez wielkich modyfikacyi.

R O Z D Z I A Ł  V II.

O nieprzyjaznych okolicznościach które 

dla pszenicy pod czas wegetacyi są szko- 

dliwemit

3? szenica ieft częfło narażona na działanie w ie­

lu p rzyczyn , które ie'y pomyslnć rosliienie widor 

cznle mięszaią. Jedne w inny się czasowi w  któ­

rym przypadaią i przerywaią mniey w ięcćy  bie'g 

w egetacyi, inne się ziawiaią wpierwszem  w y - 

wiianiu się rośliny każąc ipsuiąc ie'y organiza- 

cyą: i tak w  pierwszym przypadku ziarno za- 

chowuie sw óy kształt zew nętrzny i kolor, w  

tym flanie może ieszcze do karmienia i odpło. 

dnienia się s łu żY ć; w  drugim przeciwnie ie'y
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ksztdłt ieft zm ieniony, kidł i iftota mącznd w  

ziarnie ieft zupełnie zniszczond, a przeto ani 

na pokarm ani na odpłodnienie nie ieft zda- 

tnem.

Jeżeli póydziem y za zdaniem rolników 

w ieyskich a nawet i niektórych teraźn iejszych  

pisarzów, tedy przypiszem y te zdarzenia 

mgłom , rosom , de'szczom i słońcu, które tak 

fatalnie w  nasze żniwa w p ły w a ią ; w szyftko 

mówią oni winno się atmosferze, i rozmaite 

przypadki które ich pola i sady napaftuią p rzy ­

pisać należy s'nieci. T e n  w yrdz ieft taK zna­

czącym żeby się ich należało corocznie pytać: 

Cud tigo roku śnieć zrobiła?

Zdaie się że przypadki które pszenicę na- 

paftuią od iey  w yw inienia się przez czas ro- 

snienia aż do 2upelney doyrzałosci; można u- 

ważac iako ch oioby, które mie'c pow inny i 

naz.viską różne: każdy kray każda okolica,

każda parafia nadaie im imiona różne, ale po­

wszechnie w szyftkie mianują śniecią.

Ż eb y  te'go zamięszania uniknąć, i żeby w y- 

ftawic w  porządku łatw ym  do poięcia rozmaite 

przykre przyp ad ki, które w pływ aią oa psze-



nicę w  czasie iey  w eg eta cy i; podzieiemy ie na 

dwa rzędy: pie'rwszy zamykać będzie prawdzi­

w e  tak rzeczone przypadki; drugi obeymie cho­

roby. Jeżeli sobie zamierzamy bydź nie co 

rozciągleyszemi w  tdy rzeczy ? przyczyna tego 

ieft: że ż y to , ięczm ień, o w ies, proso podpd- 

daią tym samym przypadkom i chorobdm co i 

pszenica, i zdrugie'y ftrony: że te same sposo­

b y  do zmnieyszeriiS lub zapobieżenia złym  

skutkom, '  maiąc iednęż dzielność na tych zb dż 

gatunkach mogą bydź w sp óln e; przeto kiedy 

przyyd zie  mówić o n ich , nie będziemy się po­

w tarzać, w yją w szy  iednak ż y to , które' napa- 

ftuie choroba u nas mącznica ( ergot) zw an a, 

a którą, nieumieiętni rolnicy za  znak plenności 

Herą.

i  i .  O  przypadkach napafiuiącijch Pszenicę.

J u ż  to na to trzeba się zgodzie powszechnie 

że  umiarkowanie każdeyp ory czasu, może w ie­

le w p ływ ać wpomys'lnosó rolniftw a; ale wie- 

le ż  to razy nie posądzamy niesprawiedliwie 

atmosferę, szukaiąc p rzyczyn  dalszych, kiedy



ie mamy blisko, do w yłożenia rozmaitych ia- 

wisk które tak częfto poftrze'gaczowi pilnemu 

przedftawiaią s ie w y , przesadzania, puszczanie 

k łą , kwitnienie i dóyrzewauie płodów.

W ie m y , że jeżeli pod czas kwitnienia spa­

da dćszcz rżęsifty razem z wiatrem i burzą, 

pelki z nitek pelkow ych spłukuie, i zryw a tak 

dalece: że pszenica nie będąc zapłodnioną zo- 

ftaie drobną ipuftą.
X I

K iedy ieft jeszcze zboże zielone, ieżeli 

ndgle ie napadną u p ały , słoma zamiaft się roz- 

rśftac , przyschnie ; ziarno nagle doyrzyw a i 

nie ma czasu w ypełn ić się doftatecznie mąką.

Doświadczenie bardzo częfto dow odzi, że 

grady w ielkie szkody w  pszenicy robią , rdz 

przez obcinanie kłosów , drugi przez sprawie­

nie lodowatego zimna,, któró na nieiaki czas 

zawiesza iey  wegetacyą , kiedy dld niey ieft i- 

ftotnie potrzebnóm łagodnó i ciągłó ciepło.

W iatry  gw ałtow ne, w ielkie robią szkody 

w  pszenidy przez ióy powalenie; słoma mnićy 

w iecóy pochylona ciórpi gatunek przydusze- 

nii ,  sok roślinny w  swóm krążeniu przerwa­

n y  nie dochodzi aż do k łośa, i ziarno ieżeli



nie dosyć potopiło wrosnieniu , mało maiąc ż y ­

w ności, ieft niedoskonałem.

W szyftkie takowe ziarna zw yczaynie dro­

b n e, nikczemne i żłóbkowate niesą z sobą 

p ię tn o , którć odkrywa gatunek przypadku ia- 

ki w p ływ a w  ich wegetacyą: dla tógo w  prze- 

darzy rożne te piętna mają, nazwiska: zowią 

pszenicę, przypaloną, skurczoną, chudą, żwa- 

liftą , żłóbczaftą i  t. p.

W iem y ieszcze , że dószcz zimny i cią­

g ły  przenikając aż do tkaniny ziarna w  (łanie 

prawie m leczy(tosci, kombinuie się z  iego czą- 

lłkami iftotnemi, nadaię im w ięcdy obiętos'ci, 

z tąd wypada że pszenica ieft na pozór w ielka ̂  

ale lekka bo md wiele kory a mało mąki, ata- 

k a n ip d a ie  się długo przechow yw ać.

Na koniec ieżeli taki deszcz trwa dłużóy, 

ieżeli się ptżedłuża aź do ż n iw , i dalóy, psze­

nica’ nie dochodząc swe'y doskonałości ftopnia 

w  snopie, a nie doyrzewaiąc w ftodoie puszcza 

kiół i psuiesię ieszcze w  polu.

Jeft w ięc rzeczą p ew n ą, że w  niewielu 

przypadkach, które się opisały krótko, widzie^ 

się oczyw iście daie: że ich przyczyn ą ieft w p ły  w



atmosfery ; widzem y że ftśn p o w ie ir z l, ciepło, 

zimno, w ilg o ć, rozdział dószcza w  niektórych 

okolicżnościach , s iła , kitrownos'e i trwałos'ć 

w iatró w , powiększają , zmnióyszaią albo zu­

pełnie niszczą naszych zbiorów p ło d y ; ale że­

b y  pewne mgły wiosienne iak wielu mniemi 

b y ły  przyczyn ą rdzy (la  róuille,) która się 

prawie w  iednćm mgnieniu oka na pszeniey po- 

kazuie prżed i po utworzeniu M osa, ieft rze- 

ćżą trudną do poięcii. A le  z tóy ftrony w niydź- 

my w nieiakie szczegóły  tóm bardzićy, że ten 

przypadek ieft iednym z  niysm utnićyszych d li 

p sze n icy , a zarażającym równie w szyftkie zbo­

żow e i w iele innych roślin.

§ 2 . O r d z y .

I ^ .d z a  ieft przypadkiem niezas' chorobą, któ­

ry  napaftuie naypięknićyszą prawie Zawsze 

pszenicę , i w  momencie włis'nie , kiedy się w  

.niysilnieyśzćy w egetacyi znayduie. Pisarze 

duchowni i s'wieccy w  ftarożytnos'ci wspomina­

li o nióy pod imienićm riibigo rdza. Pomówmy 

nieco o sposobie iakim się ona wydarza i o idy 

skutkach.



Daie się ona naprzód poftrzegać na lis'ciach i 

słomkach w  kształcie drobnych kropek brudno- 

b ia ły c h ; te kropki ftopniami się powiększają i 

nabierają barwy rudawey. W  krotce w  mićy- 

scach gdzie się pokazały robi się proszek żułto- 

pomorańczowy albo ugrowy mało przylćgaiący, 

bez-w onny i bez-sm aczny; źułci palce, cze­

pia się sukien ludzkich i w ełn y  zwiórząt bie- 

gaiących po polu ; słoma zas' ieft: szpetną, nie 

woniejącą i dla bydląt nieprzyiemną.

Póki rdza nie pokazuie się tylko na li­

ściach, nie ieft roślinom szkodliw ą, ale iak 

tylko rozszćrzy Się po rurkach słom nych, po 

kłosach; iak tylko z  pochew sw ych  w y ­

s z ły ,  ieżeli się w  tedy słońce pokaże, psze­

nica na którą sweiui promieńmi uderzy prawie 

się w n iw co  obróci, a przeciwnie gdyby t3Ż 

pszenica zbliżała się do sw óy doyrzałos'ci, 

w  miarę tćy  zoftanie p rzy  ftósowney ilos'ci mą­

ki. I  znowu ieżeli zamiaft słońca naftanie ro­

sa, d ćszcz, albo zdarzy się w iatr; na tedy za­

w iązki rdzy zniszczeią i ocali się zbożowe 

ziarno.
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N ie b y ło żb y  zgodnićyszą rzeczą z zdro­

wą fizyką i poftrzeżeniami przypisać przypa­

dek rd zy , zbytkow i soku karmiącego roślin y, 

wypadaiącemu Z wegetacyi nad to siin ćy , ra- 

c z ć y ; niż mgłom , które w  to prolto nie w p ły- 

waią ?

W  Maiu i Czerwcu panuie czasem w ilgoć 

ciepła, która rozszćrza i rozryw ć plecionkę 

liściów  i słom ek, daie sposobnos'ć rozlćwaniu 

się sokowi moszczowemu który nawet niektó­

rzy  miodem nazy waią. T en  ciek z  p rz y c zy ­

n y  sw oićy gęftosci i lipkos'ci, zaklęła dziur- 

kowatos'ci roślinne , zatrzymuie i p rze ry w l ich 

pocenie s ię ; ale dćszcz opłukuiąc liftkis i słom­

ki namazane tym  moszczowym pokoftem, a ro- 

spuszczaiąc w y c ie k ły  sok przez w o d ę, spra­

w ia , że złó  nie ieft takw ielk iem , iak się z po­

czątku możnć było  spodziew ać; spuftoszenia 

więc iakie sprawić rdza, są mnićy w ię cćy  dla 

właściciela szkodliw em i, a to w  miarę, iak ziar­

no ieft mnićy w ię cćy  bliskićm sw ćy  doyrza- 

łości.



* 3 -  O  sposobach zm niejszenia szkodliwych 

przypadków dld Pszenicy.

ie zawsze to nieftąteczność pór czasu sa­

ma zawodzi ńadzieie rolnika, natura ziarn'ia- 

kich uży waią na nasienie, i oftrożnośoi z  la­

kierni poftępuią, ty le  częftokroć w p ływ aią , ile 

atmosfera na gatunek i płody żn iw  naszych; 

nie można w ięc dosyó Zalćcad przykładania 

nayw iększćy ftaranności w  w yborze ziarn do 

sićw u, i zaprawie icSh naprzód, niżeli ie po- 

wierzem y ziemi. T ę  zaprawę nazywam y Wd~ 

pnieniem , bo wapno ieft ić y  zasadą.

Jako człow iek silny dobrze ukształcony !
' f  \

z d ro w y , nie tak łatw o podpada w p ływ o w i 

odmión atmosfery, iak słaby i p ieszczony; to 

samo się dzieie z  rośli aami: wapnienie ftaw ii 

ziarno w  lianie puszczania kła łatwo i prędko, 

i wydania rośliny s iln ićy szćy , ;łatw ićy zno- 

śzącey m rozy, d ćszcźe , słowem inne wszela­

kie nieprzygody.

Jednak są szkodliwe zdarzenia na które 

w  okolicznościach, które im towarzyszą mo-

C
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żną znaleać szrodki do zm nidyszenii ich sku­

tków , używ aiąc pew nych oftrożnośoi, któreby 

przeszkodziły ich nayw iększćy dzićlności: na 

p rzyk ła d ; że rdza zw yczayn ie  się zdarza w  cza­

sie sp okoyn o‘Ci pow ietrza, w ym yślono sposób 

przeciągania sznurów żeby przeszkodzić tym 

mniemanym mgłom, aby nieskładały te g o , co 

ftanowi szkodliw e przypadki ; iakćż nie wą­

tpliw ie Za pomocą takowćgo poruszani! uła­

twia się ciekow i wypłynionem u sposobność ro- 

ściągania się i odchodzenia; ieft prócz tćgo 

iuż dow iedzionć, że  wftrząsania iakie wiatru 

działanie sprawia w  roślinach, są im bardzo 

potrzebne: ułatwiają one krążenie soku roślin­

nego, i podług uwagi P. Toaldo są tóm dld ro­

ślin , czćm ieft ow iczenie ciała dla zwićrząt.

Chociaż dćszcz oczyw iście znosi zarodek
* i

rd zy , byłoby zapewne śmidszną radą, skia- 

piaĆ liście z b ć ż , ktćreby ód ie'y w pływ u b y ły  

skażone, bo taki rada nie mogłaby s łu ż y ć , 

chyba osobie maiącćy pćlko małe i doftatek 

w ody do łatwćgo u ż y c iś ; ale P. de Chateau- 

vleux mniemd, że odcinaiąc rdzawe lifteczki 

słoma wypuści Inne, które daleko w eselćy



1646 będą, niż bez takiego odcinanld; tenspo* 
sób iednak nie mógłby bydź użytym tylko kie- 
dyby rdza zaraziła pszenicę w  iesieni albo w  czas 
ńa wiosnę. ( *  )

Ksiądz Tessier który wydał Traktat o cho­
robach zbóż i który nasZĆ mniemanie przyiął co 
do przyczyny rd zy , uw aża, że kiedy pola 
które przez hórtowanie mocno się znaw oziły , 
są bardzióy zdarzeniu rdzy podlógłe, niż in­
n e ,  wypadałoby trzodę owiec krócóy między 

oparkanieniem trzym ać, albo mu dać w ięcćy  
rozległości, albo na koniec znm lćyszyć liczbę  
Owiec; przez tę oftrożność nie tylko się uni­
knie rdzy w  latach w  których panuie, ale ie* . 
szcze przeszkodzi się powaleniu pszenicy, któ­
re', nie mnióy ieft lak rdza szkodliwóm. Md 
się leszcze rolnik ftrzćdz żeby naypićrwćy psze­
nic od rdzy zarażonych nie rzął, a to dla tć- 
go iż  ieżeli dćszcz pod czas rżniwa opadnie o-

C a

( * )  Zapewne Pan Parmentier którego tu przy­
wodzę uwagi, myśli ó zasianey wcześnie psze­
nicy , bo iey żniwo nie powinno się do iesieni 
przytrzym ywać*



płucze słom ę, a ziarno ftanie sią pełnićy-

.jjzdtn. i '
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. N ie -możnażby ieszcze znalćfó sposobu 

zbićrania pszenicy tak , żeby idy ziarno b} ło  

od w ilgoci ochronlouć, która mu tyle  szkodzi 

i przeszkodzenia żeby deszcze podczas żniw a 

i po zbiorach panujące nie pr2enik ly  wewnątrz 

nie nadwerężały własnoóoi części ziarna ifto- 

tnych i nie usposobidły go do pukania w  sno­

pie a na koniec i do zepsucia zupe'nćgo? l  en 

sposób bardzo profty zaieży naukładaniu psze­

n icy  w  ftćrtki w  samdm polu gdzie i iak tylko 

ieft zersętą , każda ftdrtka powinna mieć szed; 

łub siedm ftóp wysokos'cł i zamykaó $o do 60 

snopków. ( * )

Jakokolwiek ieft skutecznóm moc?enie 

pszenicy w  gnoiówce zmięszanóy z  ługiem , 

którćgo zw yczayn ie  używ aią, przygotu ąc zbo­

że  do sićwu , dalekim iednak ieftem od m yiili, 

żeb y  to ochraniało ziarno raz rozwinionć od 

szkodliw ych zdarzeń które mu się trafiaią w  cza­

sie ros'nienid i  aż do zbiorów: iakże na p n y -

(*)  Ten sposób iefi iui u nas w kraiach gdzie się
.dziesięcina wytyka aż nad to znanym.
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kład oddalić szkody zgradu, dószczów lub po­

suszów pochodzące? szczęściem że  rolnicy są 

przynaym ńiey w m nióy przykrćm położeniu co 

się ty c z y  chorób p szen icy; mogą się ońi za po- 

mocą pewney ftaranności zupełnie od nich za- 

bespleczyó.

R O Z D Z I A Ł  V III.

O chorobach właściwych Pszenicy ieszcze  

, ' w /lanie trawy.

C h o r o b y  główne które, napaftuią pszenicę są 

troiakiego gatunku, to ieft saieć łągodnś ( le 

charboa) i snióć zaraźliwa ( carie) .  N ie są 

oae podobne do przypadków szkodliwybh któ­

reśmy opisali dopióro, które albo uszkźdzafą 

słom ę, albo są p rzyczyną chudego lub drobne­

go ftsnu złarek , albo nadwerężają kiełki: są 

one i owszem dziwotworftwem szczególnym , 

któró dowodzi ftratę pszenicy ieszcze przed 

4ió y  ukształceniem ; kłos nie zamyka ty lk o  pó­

łek czarny i suchy, o którym możnóby rozu­

mieć że  sw óy początek winien działaniu ognia; 

na koniec ieft to ziarno, któró zachowuie sw óy



Zewnętrzny k s z tiłt , aż do rzniwa.; ale ktćrć 

Zamlafl: b y cź  nspełnionćm iftotą biśłą ibezw on- 

ną* i nie mieści w sobie tylko wątło proszko­

w i ,  tiuftć, czarniawe i zaraźliw i, praw dziw i 

powietrze nasion.

Ż eb y  się przekonać że choroby pszenicy 

jniały siedlisko w ziarnie i  że nie b y ły  d zii- 

łem atm osiery, ziemi lub części z  iftotnych ia- 

kioh zepsutiy  dosyć było z w ć ż a ć , że w ie- 

dnim że polu, pod tijn samem niebem i pomię­

d zy  rozmaiłem! gatunkami pszenicy do szcze­

gólnych nśleżącemi gospodarzów, połowa ie y  

była  z a r a ż o n a ,  kiedy inne ledwie ieden kłos 

pokazały sniecifty; dosyć było w idzieć że nie­

porządek części organicznych roślin y, b y ł 

p ierw ćy w prow adzony, niżeli można było 

w iedzićć co b y  go mogło sprawić.

Prócz chorób, pospolitych pszenicy i ro­

zm aitych zdarzeń, które im pod czas wegeta- 

ę y i szkodzą, można leszcze mieć w iele okoli­

czn ości, które są zdatne do poftawlenia zia-_ 

rek nasiennych w  szczególnych poftaciach: 

widziano pszenicę która miała pozór zd ro w ćy, 

gfc przecięż w  sw ych  końcach była zepsutą;



widziano 3ą z  plameczkami czarnem i, maiącą 

iednak wewnątrz białość prawdziwą mąki; na 

koniec b yła  i taka ktdra na puiu wydaw ała 

wonią przykrą, chociaż żadnego znaku nad­

werężenia nie miała. T o  samo dzieie się z 
zw ierzętam i, których głów nieysze choroby są 

znane, ich iednak rozmaitości są nieskończe­

nie liczn e , to iednak nie powinno ća3 zrażać 

od szukania szrodków zapobieganiA ty m , któ­

rych przyrodzenie i początek odkryto.

Szczególność warta zaftanowienia, ieft; 

że  w iednymże krzAku nie tylko kilka kłosów ieft 

zdrow ych kiedy inne są chore, ale że ieszcze w  ie- 

dnymże kłosie są niektóre ziarka pokóólawionę, 

kiedy inne są śniecią łagodną inne śniecią za­

raźliwą dotknięte kiedy na koniec Teszta ieft 

zupełnie zdrowych. Mamy w  prawdzie w ie­

le  przykładów  podobnych ziaw isk ; bo poró- 

w nyw aiąc krzaczek- zboża z  drzewem , po- 
ftrzeżemy że się nie różnią tylk o  tóm: że  Ziar­

ka które są owocem pszenicy są zgromadzone 

koło wspólne'y osi kiedy owoc drzewa ieft roz­

sypany po gałęziach, ale w ied n ych  i drugich 

ieft ten gam so k , te same kaaAły: ale przeoię



widzem y Jabłka bez żćdnćy zewnątrz skazy , 

zgnile iednsk w  szrodku, brzoskw inie, któ­

rych mięso ieft wybornćm a przecię 2 peftką ze­

psutą; w iśnie, ś liw k i, morele przeniknione 

kroplą gummy.

A le  zaftanówmy się nad chorobami psze­

n icy  i opiszmy ie tak; że by ie mogli poznać i 

rozróżnić naymnióy oświćceni rolnicy: co tu 

przyw iedziem y ieft po części owocem z czyta­

nia dziół P. T il ie t ,  i rozmów szczególnych 

z  tym szanownym Akademikiem, który nayN 

żdrowsze swe'go życia lata przepędził nad od­

kryciem przyrodzeniem i początkami tych cho­

rób , niemniey nad szrodkami iakichby należa­

ło  użyć żeb y  im można zapobićdz.

§ i .  O koślaitiznie ( Rachitisme.)

J^ Loślaw izna albo pszenica niezdarna, uka- 

zuie się oczyw iście  na wiosnę w łodygach , 

które nią są dotknięte, pochw a, p le w y , wą- 
sy  są skurczone i pokręcone i to w  miarę iak 

kłos w ychodzi z  swćgo powicia aż ku zbliże­

niu się ziarna do sw ćy dojrzałości. Kolor zna-



cznie się zmidnid, bo z zielonego, iakim był 
bierze na siebie cod błękitnawego, przecho­
dzi do brunatnego mniey więcdy ciemnego. 
Kształt tdgo odrodndgo ziarna nie ma żddndgo 
podobieiiftwa do ziarna zdrowdy pszenicy : ieft 
poSkibione'm w  całdy swdy długości ktdra ie- 
duak nie ieft ledwie pGłową ziarka zwyezay- 
ndgo, i zakończd się iedn| dwiema a czasem 
trzema końęzyftos'ciami: rozumidć by można za 

pidrwszym oka rzutem, że ieft kilka zidrek 
w  iedno złączonych.

Iftota iaką takid ziarko w  sobie m ieści, nie 
wypełnia całkowicie wklękłodci idgo; będąc 
zwilżoną: ieft bl&łą, przez drobnowidz ukazu- 
ie sidtki ruszaiące s ię , ktdre nie czem inndm są, 
tylko sławnemi węgorzykami, ktdre poftrzegii 
FP. Needham, Roffredy iFontana ; drugi z tych 
sławnych poftrzegaczdw robił doświadczenia* f •* ' t s t ‘
w  celu dowiedzenia się ieżeli ta charoba ieft 
zaraźliwą, i iakiego g tunku są węgorzyki o 
ktdrych mowa.

Szedł krok w  krok za naturą i poftępowaniem 
ttfch węgorzdw przez wszyftkie ftany, przezla- 
kie przechodzą Qd czasu urodzenia aż do zupełnd-



go ich zepsucli. Można się poradzić o począ­

tku te y  choroby dwóch pamiętników ktćre P. 

Roffiredy w ydał na widok w  Dzienniku F iz y ­

cznym  w  Styczniu 1775 i w M a i u  w  1776.

T a  choroba pszenicy bardzo w e W łoszech 

pospolita nie zdaie się bydź w  naszych kraiach 

taką; nie ieft tóż tak powszechnie znaną iak 

drugie dw ie, ktćre zaraz opiszemy.
t ■

§ a. O śnieci łagodne-.j.

J^V.osfłina sniecifta nie różni się zaraz od nie 

snieciftóy, ale iak ty lk o  kłos nabył długości 

dwóch calćw  idź się pnftrzega gatunek kurcze­

n ia , nieznacznie bielcie ; pocŁw a, słomka i 

w ąsy maią pozór zdrow ia, co zdaie się dowo­

dzić że rzetelnie nie ma nadwerężenia tylk o  

w  ziśrku.

T a  choroba obiawia się w nadźw yczay- 

nym widoku: kłos cały  ginie i w y sych a ; część 

mączna ziaika równie iak iógo Otręba przeifta- 

cza się w  półek cza rn y , miałki lekki 1 iak spa­

lony; nie zoftaie ty lk o  łupina albo skieict kłosa, 

który się łatw o kruszy: ten węglufty półek ro-



zważany w  drobnowidzu, nie pokazuie tylko  
ciało proszkowate rozmaitego kształtu.

N ie należy tu opuszczać poftrzeżenia, że  
kiedy z korzonka pszenicy wyidzie krzaczek 
zarażony snieolą i z tego krzaczka wyidzie in­
ny zupełnie nie zaw isły od pićrwszego, ten 
drugi będzie ieszcze śniecią zarażony, co voi 
mieyscć w. ko&awiznie i śnieci zarażliwćy.

Prawdziwa przyczyna snieciftćy pszenicy 
nie ieft ieszcze dobrze znaną; każdy z pisarzdw 
daie różne swoić^ o nićy mniemanie. l'an T il-  
let myóli że ta choroba iuż się w  ten czas za­
wiązała kiedy ziarno puknęło, i doftrzćgł pier­
w sze przygotowania w  korzonku; spuftoszenia 
jakie robi, są daleko znacznićyszemi w  ję­
czmieniu i owsie niżeli w  pszenicy. N ie ieft 
Jeszcze dowiędzionć doftatecznie, czy li pćłek 
śnieci zaraźliwy dla pszenicy ieft i dla innych 
zbożowych roślin; to zaszczepianie tylko zda- 
ie się bydź trudnićszćm niżeli śnieci zaraźii- 
w  dy.

§ 3. O śnieci zaraźliw ej.

J^Tayokropnie'ysza z  chorób pszenicy ieft 
fnieć zaraźliw a  ( carie;)  fenomena ięy  są bar-



dzo różne od fenomenów kośiawizny i śnieci 
łagodney ; wypadki, idy są'smutnićysze ; bo 
zdaie się bydź powszecilniey i obficiey pufto- 
szącą.

Chociśż ta choroba daie się poftrzćgać przed 
Lutym, poftępownie jednak uegetacyi ńieteft 
przeto przerwanem. Słoma ieft profta i wynio­
sła ; łis'cie ieft pospolicie bez skazy; ale iak 
tylko się kwitnienie rospoczęło, natychmiaft 
kłosy są chorobą tknięte, ona daie się poznawać 
przez kolor Zielony różny od przyrodzonego; 
plewy są mnie'y więcey poplamione kropkami 
białemi; ziarna nabywają obiętosci znacznićy- 
szdy iak w ftanie przyrodzonym , kolor ich ieft 
brudno popielaty zbliżający się do brunatnego; 
Otręba cienka i słaba.

Kozgniótłszy ziarno śniecią zaraźliwą do- 

tkniętć zna'ydziemy pełne pełu czarnego, któ­
ry wydaie wonią ryb zgniłych ; widziany przez 
droonowidz, nie ukazuie żadnego ruchu zwie'- 
izęcegO, ieft tylko zbiorem kulek przezroczy­
stych, dosyć między sobą równych* "len to 
pćłak, który rozsypany po ziarnie doskonale 

zdrowćm, przenika ie kiedy zaczyną mięknąć,



zaraża swym iadem młody kiełek, i uwiecznia 

w roślinie tę zarazę przenikaiącą którey ieft po­
czątkiem. Taka ieft przyczyna śnieci zaraźłi- 
w ćy którą bez P. Tillet długo przypisywano 
psotom powietrza , mgłom , przyrodzeniu i fta- 

nowi nawojów, promieniom słonecznym, wpły­
wowi księżyca, i innym podobnym równie 
mało gruntownym przyczynom.

Snióć zaraźliwa tak okrutna w swych piór- 

wiaftkaoh* ftaie się moióy szkodliwą dla ziarn, 

w miarę swóy dąwności; iednak zawsze się 
można domyślać, że sobie samóy niewinna 

swego bytu, że to ieft złe'm naszćmu klimato­
wi obcelm i że nie panuie tylko przez zarazę.

, ( Daltzy ciąg w nafłępuineyck Numerach. )
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T b o r b t y c z n y  i  P r a k t y c z n y .

o N a r z ę d z i a c h  R o l n i c z y c h .

§ 4- Opisanie podwóynego Uprawiadła Pana 

Chdteauvteux które nazwał Gęsiemi łapka­

mi (les pattes d’O ie .)

^ T e n  pług ieft uprawiadłem o dwóch lemie­

szach podobnym iuż opisanemu wyrażonemu 

F ig : 13- Tali: A . N ie daiesię tu iego figury, 

bo podany obrdz w  Fig: to .  Pługa i lemiesza

M E C H A N I K A .

II.



F ig : 1/3. wyftarczą do poznania składu i tego, 
którego przodek ieft zawsze ten sam.

Grzędzie! tćgn podwdynego uprawiadła ma 
dwanaście do trzynaftu calów w ięcćy iak pro- 
ftego uprawiadła. Nogi ten sam maią wymiar 
i tak się łączą zgrządzielem iak w pierwszem. 
O ftopę blisko od szpary , która obeymuie czop 
podwóynych nóg, robi się bocznć wcięcie  
wgrządzielu, a drugie od t iy  znowu ootfmlub 
dziesięć calów na przyjęcie dwóch przecznic 
na dyszlach, Bierze się dwie sztuki drzei,ya 
od dwódzieftu do dwódzieftu czterech calów 
długości a cieńszych nieco od grządziela, w  któ­
rym się robią szpary odpowiadające szparom 
dopióro wspomnionym w  grządzielu; osadzi­
w szy  w ięc w  tych dwóch grządziela szp arach 
prze'cznice, należy Ie na moc przebić gwo­
ździami żeby się w  ciągnieniu pługa nie koły­
sały. Naw lecze się potJm na tych dwóch prze­
cznic końce, w3pomnions dwie sztuki drzewa, 
które można uważać iak boczne grządziele, po­
w inny bydi łatwo osadzone do zd&ymowania 
z  przćcznic do których się przytwićrdzaią za 
pomocą 8woraików łatwych do odięcia; tym
• V . I V '/w ' ‘ • '



sposobem ( rozumie się bowiem że w  przeczni­

cach oftatnich ieft po obu Gronach po kilka 

dziur) powiększa się, lub pomnićysza podług 

upocjobaniń odległos'ć lemiesza zbiiżaiąc lub od­

dalając dwie t* sztuki drzewa po przecznicach.

Robi się w cięcie w  każdym tylnym  koń­

cu tych  bocznych grządzićlów dla osadzeniź 

rękoieści lem ieszow ych, -pamiętaisc o w ydłu­

baniu dziury na pomieszczenie czopka będące­

go w  końcu rękoieści, która się sposobem w y ­

ż e /  wyrażonym  na tych sztukach osadza.
l ,

Chcąc używ ać tego podwóynego uprawia- 

dła, należy go złączyć iak i poiedyncze z przod­

kiem o iedne'm kółku iak Fig: i o. iaśnie ukazuie.

Bardzo się dobrze odbywa uprawa tem po- 

dwóyne'm uprawiadłem i bardzo sporo. K ażdy 

lemiesz maiąc około piętnaftu calów szerokości 

od końca skrzydła do drugiego i odległos'ć ma­

iąc między końcami skrzydeł dwóch lemieszów 

na calów  6 iednego przed drugim, za każdą 

w ięc drogą razem idących tych dwóch lemie­

szów  uprawia się ziemi mniey więce'y dwie 

ftopy na szerz osobliwie kiedy ziemię zakra­

wają aż po grządziel.

Ni e



Nie można się obćyśó bez zaprźężenia p£- 
ry koni do tćgo podwóynego uprawiadła, tem 
bardzióy że odpór ziemi ieft dwoifty w  poró­
wnaniu z odporem kiedy ią porze uprawiadłd 

poiedyncze, oczywiście więc potrzeba i siły 
dwoiftey na zwyciężenie dwoiftego odporu.

N ależy  zawsze pamiętać że nie trzeba 
sztuk dawać nadto grubych, bo ieżeli nad po­
trzebę są tkkicmi, i nad miarę podaną są ogro- 

mnićysze, nie odpowió się zamiarowi, który 

sobie w tym pługu zamierzAmy. Wszakże po­
winien on bydź iak nAylże'yszym a kiedy bę­
dzie takim mniey i bydlęta będą miały trudno­

ści W iego ciągnieniu.

$ 5 - 0  Pługu o hdnem kółku P. Duhamel du

Monceau.

r 8 wyobrażony w  Fig: 7 . Tai: C. Ieft 
pługiem P. Duhamel, który poznawszy pług 
P. Chateauvieux kazAł zrobió. Powiedziałby 

kto , że ieden i drugi ieft na ieden wzór ro­
bionym.

L I P I E C -  Roku 1807.



Grządziel A A ,  ieft zakrzyw ionym  od 

mieysca trzusła, aż do połączenia go z podwóy- 

nemi nogami; grządziel zaś w  pługu P. Chateau- 

vieux ieft proftym w  całćy swe'y długości, ja­

keśm y w  iego rysunku w y ż e y  w iczieli. T o  

zakrzyw ienie grządziela czyn i pośladek pługa 

P. Duhamel bardzo mocnym, bo przeszedłszy 

przez dziurę wydłubaną w  nogach, wchodzi 

w  inną, która ieft w  tyle  płuża przy piętce; 

podobnie słupiec B ,  który ieft dosyć szero­

kim , przeszedłszy przez dziurę wydłubaną 

w  grządzielu blisko składu nóg łączy  s:ę z pła­

zem przez inhą, dziurę w  którey się iego c op 

osadzć. W  pługu P. de Cbatćauvieux przeci­

w nie grządziel nie ieft połączony profto z płu- 

że m , ale tylko przez skład nóg i słupca.

Deska CC, ieft daleko lże'ysza, bodrrew o 

Z którógo ieft zrobionć mnie'y ma daleko grubo­

ści , nie ieft w  końcu tak zaciętą , ale s ę koń­

c z y  linią proftą iak się daie widzie'ć nad ftopą 

płużną. Jey  k ró y  który można podług upo­

dobania odmieniać, nie w iele zn a c zy , ani do 

doskonałości pługa w p ływ ó iftotnie, ile że go 

do głów nych i pierwszych uprśw nie używa',



ale tylko do chodowania roślin. A b y  tylk o  

odwrącał ziemię na bo<i, ten ieft cel iftotny.'

Nogi podwÓyne , które w in n y sw óy 

kształt kroiowi drzew a, albo spoieniu dwóch 

sztu k , maią swoie końce równo oddalone od 

linii przeciągnioney płuża , co pokazuie piono­

w i  spuszczona od ich końców. D w ie tych nóg 

odnogi wzmacniała się w  swych końcach po­

przeczką wprawioną w  dwie dziury nóg.

Lemiesz EE, ieft krótszym i w ąższym  ni­

żeli w  pługu P. Chateauvieux, bo P. Duhamel 

ieft przekonanym że lemiesz który d obyw i wą- 

skiey sk ib y , lep iiy , uprawia ziem ię; niżeli do- 

byw aiąc szerokich bardzow

Trzusło F, przechodzi przez dziurę w y ­

dłubaną w grządzielu własCie gdzie się,poczyni 

krzyw izna iego. Ż eb y k lin y  które się wbiia- 

ią dla iego ogłobienia, nie łupały drzewa , grzą- 

dziel ieft wzmocnionym w  tem mie'yscu dwie­

ma żelaznemi obrączkami które go opasuią.

Pa'n Duhamel przekłada ten pośladek płu­

ga w  ziemiach lekkich , nad p ’ ug Pa Chateau- 

vieux: zgadza się iednak na t o , że w  gruncie 

ciężkim iego p łu g , nie uprawi tak dobrze zię-

D a



ińi iak Pa Chateauvieux bo ten drugi Iepie'y od­

wraca na bok ziemię.

Przodek złożony z iedne'go kółka fr, i 

dwóch dyszlów  H H y łączy  się z pośladkiem 

dwiema poprzecznioanu które przecho­

dzą przez grządzieła szpary , które , w  nim są 

wydłubane ; szrubki i przykrętki utwierdżaią 

ten zw iązek mocno.

D yszle  z przodu wzmacniają się przez 

prze'cznicę L , przez co się przodek nieskoń­

czenie robi mocnym. Te'y korzyści swemu płu­

gowi Pan Chateauvieux nie zrobił. id . Koło 

ieft za w ielkie a, .przecznica nie byłaby mu po­

zwalała to czyć . się , ere. Że  nie zawsze ieft 

przywiązana do jednego mie'ysca, bo są okoli­

czności; gdzie ie trzeba zb liżyć  lub od d llic ,
i

chcąc żeby głębie'y lub p łycey  lemiesz zakra­

w ał.

Chociaż kółko ieft m nićyszem , dyszle ie- 

dnak są tak podniesione iak w  pługu Pa Cha- 

tsauvieux, bo oś nie przechodzi przez ich gru­

bość , ale przez sztuki M M , w  ich spodzie 

przykręcone. Kółko będąc ronie'yszem iawna 

że pług łśtw ie'ysię może profto trzym ać, idlń



tego mnie'y ieft w yw rotow i podległy. Pizo* 

dek iego ieft mocnie'yszym, bo dyszle możni 

zrobić krótsze , a prze'cznicę łączącą z przodu 

wprawie , przeciwnie zas' kiedy mamy dla ko­

ła  odmieniać położenie, w ypada znie's'ć prze­

cznicę a nad to mieć dyszje dosyć długie.

Sztuki podd.yszlowe są kawałki drzewa 

wycinane iak ie Fig-.?, w y fta w iś, pow inny one 

bydź równie grube iak d y sz le , a w  nich się 

robią dziury odpowiadające dziurom w  sztukach 

a przez oboie przechodzą sworniki A A t szru- 

bowane. Kiedy sztuka poddyszlowa ieft w  swo- 

iem mie'yscu, i kiedy sworniki przez swoie 

dziury przeszły na w y lo t zakręcaiąsię przykrę- 

tkami dla przytwierdzenia ic h ; te sztuki maią 

dziury ftósowne do wielkos'ci osi, która w  nie 

wchodzić powinna.

Ż eb y pług płycie'y lub głębie'y zakrawdł 

nie trzeba tylko odkręcić lub przykręcić przy- 

krętki sztuk poddyszlow ych. Na przykład ie­

że li chcemy żeb y  lemiesz p łytko wschodził 

w  ziemię , odkręcd się p rzyk rętk i, kładzie się 

mnićy w ięcćy  cienkie desze zułki między d y­

szlem i' sztuką poddyszlow a; tym sposobem



podniesie się grząddel bez tykania kółka, któ­

re zawsze ieft jednako wysokiem ; podniesie­

nie się grZądziela podnosi tym sposobem le ­

m iesz, który w trd y  ń.niuy zakrawa niż gdy­

b y  deszczułkak między dyszlem i sztuką pod 

nim n iebyła  włozufta. Można w ięc tak po- 

fiepuiąc podnieść przodek L k s ię  podoba, i iak 

potrzeba, żeby lemiesz nie zagiębiał się tylko 

iak chce mieć pracz. Takie' obthoęjzęnie się 

z pługiem ieft d^ieko prętszem , niż gdybyśm y 

położenie kółeK odmieniali, przekładane iclr os' 

co raz wi nne  dzi i ry;  czegoby rubic nie mo­

żna bez, rozb erynia w  części przodku.

Pan Duhamel wy raysłii ieszcze dla pod­

niesienia przodku fałszyw e dyszle z zawiasami, 

które ukąznię F ię: y'. Pizybiiaią Się te kawał­

ki na moc do dyszlów  spodem,; że one maią 

sztuki poddyszlowe ruchome i łptóre podług u- 
podobenia moż; a zn iżyć lub poanie's'ć, zniża 

się w ięc lub podnosi przodek zatykaiąc sztukę 

poddyszlową kołkie'm który się w tyka w  dziu­

ry łuka spuszczonego z ie'y końca.

K iedy chcemy w ięcey lub mniey zagłębić 

^emięsz, n źleży  zsunąć grządziel mnie'y wię-



eóy w p ra w y , co się zrobi odkręcając sworni* 

które by go uftaliły w  mieyscu oznaczonem 

przecznicy. Że ieft w iele dziur w  takich prze­

cznicach, tam się grządziel przykręca gdzie wi- 

dzemy naydogodnie'y. Pewną ieft rzeczą że 

ieżeli przeniesiemy grządziel w p raw ą, lemiesz 

głębidy zakrawać b ęd zie , bo kółko przecho­

dzić będzie brózdą poprzedniczo zrobioną co 

ten sam skutek zrobi iak gdyby się zn iżyło  

grządziel.

Konie swemi poftronkami zahaczaią się za 

haki wbite w  końcach przednich dyszlow ych.

§ 6. Uprawiadło x  deską wynalazku Pa Du­

hamel du Monceau.

TJL o uprawiadło nie różni się. od profte'go u- 

prawiadła Pa Chateauvieux, tylko przez po- 

dw oyne deski, które przydał. Żeby poiąć to 

narzędzie, należy sobie przypomnićć opisanie 

w y ż e y  podane proftego uprawiadła.

Ż eb y zrobić takie oradło z deską potrzeba 

mie'ć w yraźn ie, podług żądanych proporcyi 

pośladek oradła Pa de Chateuvieux, któreiny



gję przydaie deski po obu ftronach lem iesza, i 

ktdre' nazywa gęsią łapkę (patte d’oie. )

T e  dwie deski robią się z  blach kutych lub 

lanych grubych na linią , i takie wyftarczą że­

b y  się opie'rały cis'nieniu ziem i; gdyby b y ły  

grubsze ob ciążyłyb y lem iesz, a płi>g nie cho­

dziłb y  dobrze.

T e 'o b ie  d eskiłączą się z sobą awm ie'yscu 

łączenia się są przykryte pokryciem calowem, 

kąt ich nachylenia do siebife md dziewięćdziesiąt 

k o p n i, co wyftarcza że ieft dosyć oftrym , że­

b y  słu żył za króy czy li trzusło. Kąt składu 

tych  desek opie'rd się o rękoies'ć lemiesza i tym 

sposobem skrzydła iego idą w  ty ł. Deski są 

nieco w ypukłe ku szrodkow i, a ziemię odwra- 

caią swą w klękłą powierzchnią. Żeby ziemią 

wzruszond lemieszem dobrze się odwróciła, 

trzeba żeby te deski spadały niże'y , albo przy- 

naym ąićy równo z  skrzydłami lemiesza, za 

którycb kierownos'cią poftępować maią.

Deski są przytwierdzone i utrzymywane 

Y  ty le  przez rosparkę które'y krzyw izna powin­

na bydź doskonale podobna do k rzyw izn y  iaką 

nadaiemy deskom a do którey są na moc przy-
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nitowane ; ieszcze się uftalaią druga , blisko rę- 

koiesoi , lem ieszowćy i kto'ra się n iżey na dwa 

ckle od ich w y ższe y  krawędzi osadza; prze* 

co się cały skład mocnym bardzo rohi. Głó­

w ne tych rosparek przeznaczenie ieft przeszka­

dzać żeby się deski nie podnosiły , kiedy ie zie­

mia mocno s'ciska to ieft w  końcach ich skrzy­

d eł; gdyby się to trafiło, ich kąt połączenia 

b y łb y  na przód popchnięty, a lemiesz b y łb y  

w  nieładzie. T a  druga rosparka przeszkadza 

Żeby się ten przypadek nie zd arzy ł, bo ieżeli 

się deski podniesą, zatrzymuie ie p rży  rękoie- 

sći lem iesza, albo przy grządzielu ; tak dalece 

że  kąt ich połączenia iakkolwiek się trafi nie 

może bydź na przód popychanym , przez co 

b y  się popsuł skłdd tych części.

Oddalenie się skrzydeł dwóch desek zale­

ż y  od kąta, iaki ftanowią w  punkcie połącze- 

n il: daiac temu kątowi dziewięćdziesiąt ftopni 

iakesmy pow iedzieli, będzie odległosd skrzy­

dła iednógo od drugiego przyzw oita. G dyby 

rozwartość iego była w iększa, brózda byłaby 

nadto od krytą, bo ziemia odwracałaby się da- 

le'y od lemiesza niż należy i i przeciwnie gdy-



by kąt b y ł m nieyszym , część ziemi odwróco- 

ney wpśdaiąc w  brdzdę, zasypyw ałaby ią 

nad to.

Końce skrzydeł deskowych to ieft część 

przeciwna mie'yscu ich poL czenid , powinna 

bydź zakroioną w  sposobie części koła , bo ten 

króy przykłada się do większćgo rozdrobnienia 

ziem i, a to ieft właśnie cel iani sobie w  upra­

w ie ziemi zakładamy.

Długość' tych desek ieft około 15 cdlów a 

w ysokość czy li szerokpść czteln aście , bierąc 

ie w śzrodku. Ich wielkość i krzyw izna bydź 

powinna ftósowną do ziem i, iaką ma'my upra­

wiać: w  ziemiach lek k ich , mmey się ie za­

k r z y w ił, ani się robią tak w ielkie iak w  zie­

miach ciężkich.

Lemiesz z swemi deskami osadza się na 

grządzielu tiprawiadia proftegó któreśmy iuż 0- 

pisali.
K iedy używam y uprawiadła z  deskami, 

w  ziemiach nie miałkich, dobrze będzie dać 

przed lemieszem trzusło: kiedy się luż kilko-* 

krotnie tym pługiem ziemię zorało, trzusło ieft



bez potrzebneln, bo się iuż w te d y  doskonale 

rozdrabnia.

Uprawiadła z dwiema deskami głównó 

przeznaczenie ieft do uprawiania grządek mię­

d zy  rzędami pszenicy: trzeba bydź oftrożnym 

żeby się nie zbliżać do roślin iak na 6 calów ; 

aby odkrywaiąc w  te'y odległos'ci brózdę nie 

odkryć korzonków , coby im bardzo szkodziło, 

i oczywis'cie ie osuszało.

§ 7. Jnńe uprawiadło Pana Duham l du Mon,- 

ceau.

T o  uprawiadło uważane bez przodku równie 

jak poprzedzaiące' łączy  sję z przodkiem o ie- 

dne'm k ó łk u , iaki się opisało, składź się z płu- 

ża zupełnie płaskiego, wykroionego podług 

proporcyi iakie się w  lekkich pługach uważa­

ny. Grządziel podług tychże rozmiarów zro­

biony iak w  poprzedzaiącem uprawiadle, po­

dnosi się po nad płuż na 14 do 15 calów. Łą­

c z y  się zpódyvóynemi nogami wchodząc w ich  

w cięcie gdzie się ieszcze kołkiem przybiia. Od 
tego pierwszego pupktu złożen ia, podnosi się



po trosze aż do ułożenia się swym końcem na 

nasadzie przodku zw yczaynego p ługa, albo aż 

do osadzenia ie y  na prźe'cznicach przodku iaki 

się daie o iednem kółku przed uprawiadłem: 

w  tym przypadku oftatnim, ieżeli się łączy  

z  przodkiem iednokółkow ym , iego kierównos'ć 

ieft prawie równoległa do pluża ; utrzymuie się 

ponądpłużem  za pomocą słupca i słupka któ­

rych czopy osadzaią się w  dziurach w p łu żu  i 

w grządzielu porobionych.

Lem iesz, podobny do lemiesza w  pługu 

o dwóch uszach , ma tule'y w  p rzeciw n ej Uro­

nię s w e j kończyftos'ci, w  którym osadza się 

koniec p lu ża; o dwa lub trzy  cale od końca 

ie g o , lemiesz jeft przebity na w y lo t dla osa­

dzenia na moc w  tern miejscu sztuki p łask iej 

półtora do dwóch caiów szórokiej ż e la z n e j, 

drugi koniec t e j  sztuki przytw ierdzi się kolo 

szrodka w ysokości słupca po p raw ej ftronie. 

T a  sztuka którą nazywaią puklerzem czyni po- 

winnos'c trzusła. J e j  skład robi k ą t, którego 

iednę ftronę sama Hanowi, a drugą po części 

lemiesz po częs'ci płuż składa przeftwor tego ką­

ta który obejmuie płuż i pukle'rz, zapełnia się



sztuką drzewa tróykgtną, która obeyrhuie słu­

piec po prawey i lew ey  Aronie, i me przecho­

dzi szerokości płuża, w ychodzi ona w  ty ł za 

słupiec na dwa cale żeb y  go- mogła obiąó i o 

niego się Oprzeć w  celu umocnienia całego skła­

du. T a sztuka drzewa ieft w ycięta na szero­

kość słupca z ftrony przećiwne'y kątowi mnióy- 

szemu, położonemu gdzie lemiesz schodzi się 

z puklerzem w  nim osadzonym. T en  drewnia­

ny troykąt tak położony zupełnie p rzyk ryw i 

tuley lemiesza i kończy się oftro przy pukle­

rzu.

Lemiesz od swego końca aż w  ftronę gdzie 

ieft (iego tule'y mj. 13 do 14 całów długości: 

odległość kąta iedne'go od drugie'go skrzydła 

ieft tylko 8 do 9 calów: T en  lemiesz chóciśż

podobny do lemiesza pługa o podwo'ynych u- 

sząch, ieft daleko m n ie y szy , bo iego naywię- 

ksza szerokość nie mi tylko 8 calów blisko ; 

ale te'ż przeznaczenia tych dwo’ch pługów  są 

bardzo różne: p ierw szy bowiem kopie ziemię 

na główne upraw y; powinien przeto sze'rokich 

brózd d obyw ać; drugi p rzeciw nie, nie poru­

sza ziemi tylko le k k o , daiąc ie'y proftą uprawę



ktorźl ią przysposabia do przyięcia w pływ u po­

wietrza tak potrzebne'go do wegetacyi roślin 

które choduiemy.

D wie te'go uprawiadła nogi maią tę same 

proporcy| iak w  poprzedzaiące'm; łączą się 

z płużem^a pomocą czopa który się robi w  ich 

dolnym końcu , a ten się osadza i ogłabii vv dziu­

rze w  piętce płuża zrobioney.

T o  uprawiadło kopie i wzrusza ziemię nie 

przewracając ie'y; może pożytecznie bydź u- 

żyte'm w  uprawianiu rzędów lilcerny , koniczu 

i innych roślin. Jeżeli chcemy że b y  odwra­

cało ziemię, łatwo mu dodać małą deskę, któ­

rą można zrobić ruchomą,

’ Kiedy mdmy z w y c z a y  używacpługa zprze- 

kładaną deską , niemożna me ińiec uprawiadła, 

bo ode'ymuiąc temu gatunkowi deskę czyli  u- 

cho, iuż się ma gotowe drugie.

R O Z D Z I A Ł  I V.

O Piusach bez lemiesza,
(C h o c ia ż  pług z trzusłami bez lemiesza, na 

pićrwszó weyrzenie zd3ie się bydź odmienne-



go gatunku od pługów o iakicheśmy dotąd mó­

w ili ,  iednak to ieft prawdą , że kształt iego bu­

dow y daie mu mie'ysce w  rzędzie pługów dru­

giego gatunku; nie ma w praw dzie lemiesza, 

ale trzusła któremi grządziel ieft naierzony, 

iego mieysce i powinności zaftępuią, bo ró­

w nie otwierała i przekrawaią ziemię, tak iak i 

lemiesz. Jego grządziel ieft dźwiganym od 

przodku bądź iedno bądź dwa kółka maiącego, 

tak iak pługi drugiego gatunku. Przeznaczenie 

iego ieft zupełnie różnem. Pługi zw yczayn e 

nie używ aią się tylko do głów nych upraw , 

gdzie idzie o przewrócenie ziemi z  góry na 

spód żeby ią przysposobić do przyięoia nasie­

nia, albo do upraw chodowania roślin żeby 

z w p ływ u powietrza korzyftały: pr eciwnie

pług bez lenftesza nie mógłby w  żadnym spo­

sobie tego przedmiotu dopełnić , bo on łupie 

tylko ziemię nie kopiąc ie'y ani przewrdcaiąc; 

nie ieft w ięc dq tych rozmaitych upraw zda­

tnym ; ale za to służy mu w łaściw ie gatunek 

korzys'ci, iakie'y nie maią zw yczayn e pługi.

T en  gatunek iego użyteczności za leży  na 

karczowaniu gruntów które nigdy nie b y ły  u­



prawiane, nakrajaniu trawników, łą k ,  które 

chcemy odnowić ieżeli się zeftąrzały i pełne są 

mchów głuszących trawy. W  tych różnych 

okolicznościach zw yozayny pług nie może wiel- 

kiey usługi czyn ie ,  ieżeli go wprowadzemy 

w  ziemię zarosłą krzewami, iakkolwiek iegó 

zaprzęg ieft l iczn ym , co koment zatrzymywać 

go będą korzenie, które z trudnos'cią wielką 

będzie mógł lemiesz przecinać; ieżeli bydło 

przymuszamy mimo oporu lemieszowi ciągnąć, 

wyftawiAmy pług na urwanie którćykolwiek 

części w  pośladku. W  łące będzie pług mnie'y 

na zerwanie w y fta w io n y , bo nie napada na ta­

kie znaczne opory , iak w  ziemi krzewami za­

r o s t y  , iednak iego polłępowanie będzie leni- 

wćm i lemiesz z  trudnością będzie skiby tra- 

wnifte sze'rokie podnosił, nic więc prawdzi­

w ie nie zrobi tylko przewróci triwnik.na dru­

gą ftronę, który w  dłuż tylko będzie przekro- 

ionym. Jeżeli korzonki roślin robią murawę 

nad to gęftą, zrobią lemieszowi wielki bardzo 

opór tak dalece; że wyftawiaią co moment pług 

za przymuszaniem bydląt do gwałtownćgo cią- 

gnieniA, na niebespieczeńftwo zerwania.

Tru-
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Trudność w  uprawie nowizn zarosłych 

z-toyczaynym pługiem iąkkolwiek on b y ł mo­

cnym , była od ddwna znaną; prócz przypadku 

zryw anid, ieszcze tćy  uprawy nie można ko- 

rzyftnie dopełnić; bo lemiesz nie może kopać 

ni odwracać takootfey ziemi, iak wzrusza i  

przewr*ić£ będącą w  zw yczayne'y  uprawie,’ 

i w  które'y nie natrafia na przeszkody tylko za­

leżące od spoynos'ci i twardości gruntu które 

mu da'e wielka posuszą. Dla czógo zgodzić ŝ ę 

ną to potrzeba, że dobrzy rolnicy przekonani 

0 trudnościach orania zaroslów i odnawiania łąk 

pługiem zw y czay n y m , udawali s iędołopśt że­

b y  takowe ziemie uprawiali. Łopata w  pra­

wdzie ieft nad wszyftkie narzędzia do doby­

wania zarosłych nowizn naylepszem; pług iak 

kolwiek doskonały nie może doskonałos'ci łopa­

t y  wyro'wnać; ale przyznać potrzeba, że iak 

kolwiek swoią rzecz naywybornićy odbywa,' 

w ym agi czasu daleko większego iak pług ztrzu- 

słami. T a  nieprzyzwoitos'ć która w  dos'wiad- 

ćzeniu ‘na uwiigę zasługuie,1 (bo nie zawsze ie- 

‘  E
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ftesmy ftanie tyle  dodać rąk do uprawienia 

łopatami rozległych ł|k lub zaroslów) dała p rzy­

czynę dci wymyślenia pługa z trzusłami bez 

lemiesza , który w  częs'ci zaftępuie powinność 

łopdt, który iednak oszczędza rak i w  krótkim 

czasie wiele roboty odbywa. Jeżeli mamy 

bardzo wielką rozległos'c zaroslów do karczo- 

yranii, niemożna się obe'ysdź bez użycia płu­

ga trzusłowego i inacze'y robocie koiica by  nie 

było. Przeciwnie ieżeli nie masz tylko nie 

w iele ziemi do dobycia w  zaroślach, na tedy 

lepidy że użyiemy ło p a ty , bo łatwiey do mnie'y- 

szdy roboty znale's'c naiemników , a prócz tego 

robota ieft daleko lepiey wykonaną.

§ i .  P\ug trzushwy bez km ieiza wynalazku 

Pana de Chateauvieux.

J N T ie  opiszemy tu tylko pośladek tego ga­

tunku pługa bo przodek można z nim od innych 

pługów złączyc. Fig: 10. 7 ab: C. wyftawiś 

t f  go pługa pośladek t a k , iak ieft ułożony do 

pohczenid się z przodkiem oiednóm kółku Pana 

deChateauvieux , którysmy iuż opisali. Kiedy



chcemy założyć grządziel na przodek o dwóch 

kółkach, nie ma potrzeby dziur robić w  iego 

końcu, na tedy robi się podług wymiaru iaki 

się mu daie w  pługach które się łączą z  przod­

kiem dwókółkowym , i w  tedy byw a dłuższym 

i cieńszym w  końcu na nasadzie leżącym. Po­

łożony, grządziel na dwókółkowym przodku, 

pług robi mocniejszym, i opory na iakie w  swćm 

poftępówaniu natrafia, nie będą go ztrącaćzię- 

go drogi tak ła tw o , iak się trafia kiedy ieft z ie- 

dnokółkowym przodkiem złączon y, szczegól­

n ie j  kiedy go się obraca albo kiedy chcemy że-
• V. • ■•'fe' '• -. / • ' : ■>
b y  trzósłami zaczął zakrawać..

Pośladek tego pługa Fig\ 10. składa si^ 

ż,grządziela A B , zp o d w ó y n e y  nogi CD , któ­

r e j  czop końca spodniego, wchodzi w  wcięcie 

wydłubane' w  tym celu w  końcu grządziela. Prócz 

że  czop nogi ieft kołkiem przybity w  grządzie- 

lu , ieft leszcze wsparty na podporze małćy E ,  

która na w y lo t  przechodzi i spodnim "końcem 

opidra się w  dziurze w y c ię tćy  w  grządzielu.- 

Iftotną ieft rzeczą żeby  to złożenie było iak nćy- 

mocnlćy związanó, z p rz y c zy n y  nieuftannych 

uftórków,' iakie się dała czuć w  nodze podwóy-

E a



n ć y , którą mocno rękami oracz trzym a, a nie­

kiedy gdy pług napada na wielkie opory.

Że trzy trzusła nie mogą się na grządzielu 

pomieścić w, odległos'ci iedne od drugich iaka 

im przyfto i; dla iego wąskosci, wypada ko­

niecznie przyprawić po obu ftronhch dwie ^ztu- 

ki drzewa, F F , które się dwiema swornikami 

szrubowatemi przykręcaią, iak się widzi w  GGf; 

można dodaó trzeci,  ieżeli się kto lęka że dwa 

poboczne nie są dosyć silne. T e  dwie sztuki 

drzewa i grządziel maią tyle  szpar wiele im 

trzuseł przeznaczamy: wycinaiąc ie należy 

mićć oftrożnos'ć w  robieniu ich zupełtfie na mia­

rę rękoies'ci trzuseł, żeby ie można łatwo w  nich 

osadzić.

Ż eb y  trawniki na równe kraiac pasy, ro- 

składa się trzusła w  takiey odległości, żeby ich 

końce b y ły  równolegle ód siebie na trzy lab 

półczwrarta cala oddalone ; co da szćrokość pa­

sów maigcćy się kraiać murawy.

Nie położyło się tylko trzy  trzusła w  ry ­

sunku pośladka pługa bez lemiesza , żeby uni­

knąć zamieszania wielu sztuk, co częftokroć 

robi rzecz nie zrozumianą: ieżeliby się iednak



pług podług tego wzoru robił, będzie do rze­

c z y  dać mu pięć trzuseł, żeby się z uprawą 

zamierzoną pospieszyć; na tedy łatwo domy­

ślić się każdy może, że sztuki przyprawne do 

grządziela bydź powinny sze'rsze , żeby te pięć 

trzńseł w  przyzwoitóy od siebie odległos'ci mo­

g ły  bydź rozłożone. T r z y  trzusła które w  fi­

gurze widzemy są zupełnie podobne ; ieżeli ie- 

szcze dwa przydamy, powinny i te bydź dó 

tamtych podobne; ich głownie bydź powinny 

bardzo cienkie ale z dobrćy i dobrze wyrobio- 

ney  M li.

Żeby podnie'sc lub zn iżyć  trzusła iak po­

trzeba uprawy wymaga, ich rękoies'ciemaiąpo 

kilka dziur przez które zawłóczą się po pod i 

po nad grzjdzielem sworniki, i te ie w  żąda­

nej-wysokos'ci utrzymuia nie pozwalaiąc się im 

ani podw yższyć ani z n iż y ć ,  czegoby bez te'y 

oflrożnosci nie można dokózać, bo cis'nienie 

ziemi usiłowałoby ie w górę wypychać. Nale­

ż y  ieszce to zw ażać, żęby wszyftkie b y ły  ie- 

dnako długie po'pod grządzielein, żeby do ie- 

dney głębokości krainy ziemię.



Pan de Chateauvieux przeniósłszy ten trzu- 

słow y pług, ma przodek swoiego pługa iedno- 

kółkpwego , kaził wyciąc dwie szpary ku koń­

cowi grządziela , iak się widzićó daią w  H H , 

przeZ nie przechodzą dwie przecznice przod­

ka , utwićrdzi się go więc iak pośladek zw y -  

cziynego pługa.

§ 2, Pług trzusłowy do karczowania wynalaz­

ku Pana de la Levrie.

I  an de la Łeyrie'sądząc że pług bez lemie­

szow y Pana de Chateauvieux nie ieft zdatnym 

do przecinanii i wyrywania korzeni k rze w ó w , 

w  zaroślach; ka'zał zbudować inny na wzór 

który sam w ym yślił. Pigura i i .  ukazuie po­

śladek tego p ługa , złożonego z wszyftkich 

sw ych czyści. Ftg : 12. daie widzieć tarczą, 

któri dźw igi cały skład pośladka, Figura 15. 

wyftawia podwoyną nogę spoioną dwiema prze­

cznicami. Położenie grządziela iak się w yd a­

je w F ig : l i ,  wyobraża na'm że przodek tego 

pługa , ieft tym samym co i pługa oiednem kół­

ku Pa.- de la L e v r ie , któryśmy iuż opisali j nie



byłoby rzeczą trudną przyftćsować go do przod­

ka o dwóch kółkach, wypadałoby tylko uwd- 

żac łącząc go w  iego w cięciu , aby tak zrobić 

żeby  iego koniec przedni byl mniey podnie­

sionym , żeby się mógł ułożyć na nasadzie 

przodka dwókółkowego, tak dalece; iżby  go 

podług woli można podnosić lub zniżać.

Tarcza która dźwiga skład pośladka i nie 

ieft rozdzieloną tylko na obięcie trzech trzu- 

s e ły  przeciwnie grządziel Pa de Chateauvieux 

za pomocą dwóch przyprawnych sztuk w  bo­

kach w  miarę ftósowney wielkos'ci, może ich 

aże pięć udźwignąć. Trzusła iakie w  Fig: i i .  

więizemy, są daleko mocniejsze niżeli w  zw y -  

c z a y n y c h , a nawet i w  Pana de Chateauvieux 

pługach. Koniec który wchodzi w  szparę tar­

czową ieft ukutym w  kształt czopa, takżetrzu- 

sło podnosić się w  górę nie może. Jeft zas 

przeszytem na przyięcie sworuia, który za­

w lókłszy  po nad tarczą nie potrafi się zniżyć. 

Nie można więc tym sposobem ani opuścić ani 

p od w yższyć  trzuseł, żeby  g łęb ie j lub p ł y c e j  

w  ziemię wnikały  ; ten obrot zależy  od grzą-



dzielą który się podnosi lub zniża ca kolcach 

podług potrzeby.

Kształt podług któręgO' Pan de la Le\rrie 

kazał kuc swoie trzusła, zdawał mu się nad 

w szy flkie inne zdatnićyszy w  widoku iaki, so­

bie namierzył, to ieft na przekrawanie korzeni 

które się w  zaroślach znayduią; iakóż mnie'y 

powinny doświadczać oporu kraiąc korzenie, 

iak gdyby miały poftać nożćw  iak zwyczayne, 

trzusła, bo się korzeń przekrawd posuwaiąc 

się po oftrzu takowe'go trzusła.

W  11 i i a Figurtś A A ,  ieft tarcza która 

d^wigd wszyftkie części składaiące pośladek 

piuga karczownika: B B B , F ig ; 12. są szpary 

w  które wchodzą czopy trzuselH H , (Fig: 11); 

CC, są dwa kawałki w  które się oprawiaią dwie 

nogi iakie widzićć możnd w Fig: 13; D, w iel­

ka szpara w  którą wchodzi koniec grządzieła 

gjfgf. Fig: 11; EE, są dwie dziury okrągłe w  

których się osadzaią sfornie iV/V, Fig: 1 1; że­

b y  utwićrdzić grządziel na tarczy. F F , drugie 

dwie dziury które obćymuią dwa ftrzemiona 

jakie umacniają nogi i dodaią siły  połączenid 

go z tarczą.



v T akim  o trzech trzusłach pługiem ia k iP 4n 

V illesavin  kazał zbudować podług wzoru ia- 

kiego doftał od Pa. de la L e v r i e , zapewnia że 

zaprzągłszy go w  szesć p 4r w o łó w  przyszedł 

do w ykarczow ania  gruntu pełnego krzńków , 

których  korzenie b y ły  bardzo w ie lk ie ,  a po 

id y  pie'rwszćy oraczce , powtórzono łatwo in­

ne zw ycza yn e m i pługami. ■

§ 3- O rozmaitych użyciach do iahich się prze­

znacza pługi trzusłowe bez lemiesza, i 

sposibie ich użycia.

P ł u g  w spom niany ieft narzędziem n ow em , 

którćgo rolnićtwo nie u ż y w a , ty lk o  do- p r z y ­

gotowania ziemi do uprawy iaką się p o tć m z w y -  

czayn ym  pługiem koń czy . Przeznacza się 

id .  do w ykarcząnia gruntów maiących się u- 

p r a w ia ć ; are. do kraiania trawników  w  łykach 

które odnawiać zamyślamy; 3«e. do uprawy 

łąk w  celu w yn iszczen ia  w  części m c h ó w , i  

ułatwieni^ przechodu n aw ozów  a'ż do korzon­

k ó w  trawnych. »



Jeżeli użyiemy trzusłowego pługa do kar­

czowania, nie należy przeftawać na piórwszem 

tym pługiem oraniu , bo ieszcze w  odległości 

iedućgo od drugićgo trzusła mogą zoftac niepo- 

przekrńwane korzenie , osobliwie ieżeli ich kie- 

rownośc ieft równoległą do kieruwnos'ci drogi 

trzuseł; potrzeba w  powtórnem oraniu tymże 

samym pługiem krzyżow ać zakroie, które pier­

wsze' oranie porobiło: takim sposobem będzie 

iuż trudno znaldsc korzeń, któryby nie był po­

przecinany trzusłami. Po tern podwóyne'nj dzia­

łaniu , które' ieft w  gruncie pełnym krzewów 

zbićra się wszyftkie rośliny i korzenie iakie 

trzusło na wie'rzch wydobyło , po cze'm uprawia 

się iuż po trzeoie' zw yczaynym  pługiem. Ro­

zdrobniwszy ziemię na-wszyftkie ftrony łatwo 

ią będzie przewracać ze spodu na wiórzch z w y ­

czaynym pługiem, który tak łatwo i szyko­

wnie to zrobi, iak -winnćy dobrze uprawial- 

ney ziemi, bo iuż nie będzie znaydować opo­

rów które by iego robotę czyn iły  niepoży- 

teczną.

Jeżeli chcemy łąkę na rolą przgrabiac, pług 

trzusłowy bardzo się na to przyda, bo w szy-
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ftkie przekroienia które robi, są do siebie ró- 

wnoległemi, całą się przeto powierzchnią prze­

prowadza tem działaniem do poftaci tasiem trzy 

.cale maiących sze'rokości, iaką lianowi odle­

głość trzuseł od siebie. Murawa ieft zupełnie 

pokrajana w  całe'y sw ey długości, bo trzusła 

wchodzą w  ziemię głęboko na pięć lub sześć 

calów , CO'wyftarczy do ie'y zupełne'go podzie­

lenia. T o  działanie które' nie potrzebuie z a - , 

przęgu w ięcey  nad parę koni, (bo pług kraiąc 

tylko ziemię nie podnosi ió y ;)  odbywa się 

prętko, te'm bardzie'y że każde prze'yście tako­

wego pługa dzieli ua taśmy przynaymnie'y 

w  śzćrz piętnaście calów ziemi. Chociaż łąka 

przedftawiś pługowi mnie'y oporów niżeli no- 

wizna .zarosła krzakami, iednak nie byłoby do 

rzeczy  drugą zaraz orzbę odbywać pługiem zw y -  

czaynym krzyżuiąc pierwsze zakroie, bo lu­

bo trzusła pokraiały trawnik , ale tylko w  dłuż, 

tak dalece iż płlig zw y c z a y n y  krzyżuiąc ty l­

ko te taśmy znalazłby ieszcze w iele trudności 

w  zakrawaniu i podnoszeniu ziemi zarosłe'y. 

Do rzeczy w ięc będzie krzyżować ieszcze te 

iuż przecięte pasy pługiem trzusłowym. T ak



przeciąwszy łączny grunt podłuż ip o p rzó k , 

łatwo- zw y c z a y n y  pług podnosić będzie i prze­

wracać tak na małe bryłki rozdrobniony tra­

wnik. Ż eb y  dobrze rozdzielić tę przerosła zie­

mię, ftarać się należy przy trzeciem oraniu płu­

giem iuż z iy y c z a y n y m , nie robić skib szer­

szych nad 6 calów ; tym sposobem cała łąka 

rozrobi się na małe trawnifte bryłki.

Jeżeli się uprawia taką nowiznę przed zi­

mą, tazas' pora ieft; do $ego gatunku roboty n ly-  

ftosownieysza, wszyftkie kawałki trawniko'w 

zwilżone przez de'śzcze i s'nie'gi zaskoczone po- 

te'm przez mrozy dobrze się podzielą i po zi­

mie pranie się w  proch rozsyp:ąi na wiosnę 

w ięc można iuż tak przygotowaną rolą upra­

wiać iak iłiną ktćrd była w  naylepszym lianie 

uprawy.

Ptug trzusłowy bez lemiesza do dobywa­

nia nowizn łącznych albo innych nie upra- 

wialnych, ieft lepszym niżeli pług P. T u li  któ- 

ryśmy opisali, i d. bo ieft nieskończenie lże'y- 

szym a przeto mniey zaprzęgu potrzebuiącym. 

sre. bo w  pługu drugim trzusła nie są tak uło­

żone .żaby d4 sześciu calów głębokości kraiały



ziemię iak w  pługu trzusłowym. Pług P. Tul- 

la ledwie może uprawiać ziemie nieco tęższe 

iak łączne*

T e n  pług trzusłowy nie ieft odłącznik na 

dobywanie now izn, które chcemy uprkwialne- 

rpi zrobić przeznaczony, ieft ieszcze bardzo 

użytecznym do polepszenia ftanu łą k ,  do zro­

bienia dobrych ze z ły c h ,  które mchy i inne 

cudzożelne rośliny zagłuszyły. Gnóy który się 

\po łąkach rozrzuca nie ieft naypomocnidyszym do 

pomnożenia p a s z y , daie w  prawdzie wzroft 

trawie, ale p op io ły , gnóy gołębi (d la te g o  

jednego zysku iednak nie życzy łb ym  pomna­

żać tych szkodliwych z wielu miźr ptaków), 

wiele przez swoię drobnos'ć pomóc mogą: inne 

osobliwie ź(e'rozdzielone nawozy duszą rośli­

ny  , ulotniaią się , bp zatrzymane na trawniku 

nie mogą w  ziemię przeniknąć.

Żeby  z tych oftatnich korzyftać i żeby nie 

szkodziły roślinom w  przyduszaniu ich, przez 

dłuższć na ich powierzchni b y c ie , otwiela się 

pługiem trzusłowym bez lemiesza, całą powielz- 

ohnią, krając ią w  trzech cilowe pasy. Z w y ­

kło się to robić w  końcu Października, lub w  po­



czątku Liftopada, albo słowem w  iesieni póki 

nie ścisną mrozy , po czóm rozrzuca się gnoie 

iak nayrówniey nie zoftawiaiąc żadnych kupek, 

któreby gałuszyły trdwy. Wypa'daią z tego 

działania trzy  Skutki wegetacyi bardzo przy- 

iazne: id . Przechód pługa trzusłowego, któ­

ry  kraie całą łąki powierzchnią; oddzieli i w y ­

ryw a  wielką częśe mchów, któremi zw y czay -  

nie diw ne łąki bywaią pokryte; nre. Trzusła 

.wnikaiąc w  ziemię napięć do sześciu calów głę­

bokości , kraią koniecznie wiele korzonków ro­

ślin , co sprawia że nowe puszczarą, a te dale­

ko buynie'y idą. iak dawne. 3cie. Część gnoiu 

w ilgotna, znayduie otwory do wnikania w  zie­

mię i doftarczenia im sdków dobroczynnych , 

przez co daleko lepie'y wegetuią. Już się tym 

sposobem ulatniania' lękać nie trzeba, bo woda 

de'szczowa, lub śnie'g topnieiący opłukuie gady, 

nie zoiłaie w ięc na triwniku , ale wchodzi przez 

szpary które w  całe'y rozległości pług trzusło- 

w y  porobił.



o d d z i a ł  c z w a r t y .

O  zapnęgu pługów; sposobie kiero­

wania niemi i wykonywania  rozmaitych 

upitew, iakie niemi robiemy.

R  O Z  D Z  I A  Ł I.

Które są bydlęta których zwyczayniey)do 

ciągnienia phiga używamy2, które są 

ndyużytecznieysze, i iakiieft ndyle- 

pszy ich zaprzęgania sposób ?

7  ■ ' s
«*b*aprząg płużny podług rozmaitych ztyycza- 

iów midyscowych naypospoliciey bywa z  koni, 

w ołów  lub mułów. W  kraiu p iiszczyftym , 

maiącyra ziemie kruche, pług lekki częftokroó 

dwiema tylko osiełkami bywa ciągniony. T e n  

gatunek zaprzęgu Kalabryi i Sycylii  b y w i  

zw yczaynym  % przyznać iednak należy że osły 

tamtego kraiu bywaią tak silne iak gdzie indzidy 

dobre mierne muły ; i znowu ziemia w  tamtych 

okolicach ieft. tak żyzn a , że mało.potrzebuiąc 

uprawy obfite wydaie urodzaie.



W  wielu mićyscach kampanii Rzymskićy 

nAywiększą część gruntów uprawftaią bawołami; 

aby ie tylko obłaskawić i do iarzm.a w ż w y c z a ­

ić , niema zaprzęgu , któryby tyle  usług uczy­

nił w  uprawie dobrey, ziemi; nigdy bawół nie 

przeftaie ciągnąć, chybaby opory siłą iego nie 

mogły bydź pokonane. Prowadzi się ie lćyca- 

mi przywiązanemi do obrączki która Szczypie 

oddział ich nozdrzów. Takim też  śposobem 

we W łoszech bądź woraniu bądź w  przewo^ 

zach, zwc/imi poftępuią.

W  ftarożytności nie używano koni do o- 

rania ziemi; wszyftkie uprawy ftósowne do rOl- 

nićtwa Odbywano wołmi. T e n  sposób ieft ie- 

szcze w  w iękśzey części W łoch  pospolitym ; 

ale we Francyi ćiężkoby znaleść w ioskę, gdzie- 

b y  można dwa zaprzęgi w ołów  nadybac. Ko­

nie i muły roboty rolnicze'p^ęce'y odbywaią; 

i dlA tego tćż  przekładaią ie nad w oły: w o ły  

przeciwnie maiąC krok leniw y nie odbywaią 

tak prędko w ydzieloney sobie rob oty ; ale za 

to wykonywają ią iednoftaynie; a ta korzyść 

wynadgradza ftratę niewćzasu; powolność w p >  

ftępowaniu w ołów  zoftawia łatwość oraczowi

do
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do kierowania podług potrzeby pługiem bez 

' wielkie'y p racy ; tak dalece żelemiesz zakrawS 

ziemię iak potrzeba głęboko, a oracz nie 

winien tyle  zwóżać na skibę c z y  ieft profta, 

i czyli  iednako głęboka, iak musi bac~yć kie- 

dy  pług konie lub muły ciągną, bo szybkos'ć 

ich kroku częftokroć nie iednoftaynego wftrzą- 

Sa pośladkiem płużnym, przez co się odmienia 

lemiesza kierownosc' zwracaiąc g.o w  lewą lub 

w p ra w ą  ftronę, albo podnosząc; przez co za­

głębienie i ego odmienia się zwycZaynie.

W  ziemiach tęgich , trudnych i nieró­

w nych do orania, zaprzęg w o łów  należy nad 

konie przekładać, bo ryć! zdatnićysrym ieft 

do wytrzymani^ trudne'y pracy niż k o ń , któ­

r y  się pręcóy morduie. Gatunek uprawy ia- 

k iey  takie ziemie wymagaią, odbywś się da­

leko lepie'y w o łm i, bo maiąc wzgląd na równą 

liczbę bydląt , w o ły  są w  ciągnieniu silnieysze, . 

i daleko w p rS cy  iakikolwiek ona ieft cierpli­

wsze ; prócz tćgo ta ich powolnos'ć robi orścza 

panem rządzenia swoim pługiem, i wykonania

F
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otwiera- on brózdy podług. potrzeby głębo­

k ie , daiąc im przyzwoitą sze'rokość. Konie 

pr.ęcey zmordowane nie ciągną d a le j  tylko 

podryw aiąc; co wśZyfiko oraczowi trudność 

sprawia bądź w  zakrawaniu jednoftaynem 

sk ib y , bądź w  zachowania ićy  kierowno- 

ści. Kiedy ziemia ieft krucha; i kiedy opd- 

ry iakie pługowi przedftawia, są blisko iedna- 

ikie, koń ciągnie dosyć dobrze i nie przykrzy  

sobie ; ale ie.;eli orze rolą gltniaftą, aby tylko 

cokolwiek była oślizłą, iuż mu nogi nie chcą 

ftątkować, iuż w te d y  opieszale i zrywaiąc po­

ciąga. T o  samo rozumie się o mułach, które 

się nie zawszć podług chęci daią prowadzić, 

osobliwie kiedy się znarowione trafią. W  kra­

jach pagórkowych i górzyftych , trudność upra­

w y  nie czyni koni żdatnemi do pługa; niędłu- 

goby w ytrzym ały  pracą , ktoraby ich siły zwą- 

t l i ła , i zupełnieby ie do roboty nie zdatnemi 

zrobiła. Lepsze są nie bez p rzyc zyn y  do ta­

k ie j  uprawy w o ł y , bo ieśzcze tego gatunku 

grunta le p ie j  uprawiaią i d łu że j  wytrzymują 

rozmaite rob oty , iakie niemi odbywamy.
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Przypadki jakich się dl£ bydląt używ any cli 

do uprawy ziemi-, lękamy, większa lub mniey- 

sza sposobrios'c w  w yżyw ieniu  ich; zysk jak ie-  

go się ieszcze spodzie'wac mamy kiedy iuź nie 

śą do pracy zdatne ; powinny w p ły w ać  w  w y -  

bor, iaki w  nich mamy robić, przez co b y  ko­

szta na rolnićtwo nie wypadały tak wielkie. 

Zaprzęgi dwćch osłów bez w sz e lk ie j  wątpli­

w ości, n a jm n ie j iak bydź może kosztuie, u- 

trzymywanie ich i żywos'ć nie ieft dla rolnikai 

ciężarem , a nadewszyftko że d li  nich naymniey 

się o przypadki lękać potrzeba: ale znowu nie 

można ich do w szelakiej ziemi uprawy użyc: 

ńie podobna z nich korzyftać tylko w  gruntach 

piaszczyftych; gdziekolwiek in d zie j ledwieby 

zadrasnęły powierzchnią ziemi ś ciężko ieft o 

tak dobry osłów gatunek, które uprawiaią Ka- 

labryiskie i Sycyliyskie  grunta, i które takie 

przysługi mogą rolnićtwu czyn ie ,  iakie czynią 

muły szredniego wzroftu, iakich żw yczaynie  

używaią. Nie możnd w ięc osłów liczyc  mię­



d zy  bydlęta , któreśmy wybierać do zaprzęgu 

w  pługi powinni. (*)

Zaprzęg w ołów  ieft zyskcuvnie'yszym dlś 

rolnićtwa niż koni lub mułów; i d. W o ły n i e  

podle'gaią tak chorobom (w y ją w sz y  zapewne 

zarazy powszechne) iak konie i m uły, które 

ieden tylko zb y tn ie j  pracy dzień może zrobić 

niezdatnemi nazaiutrz do niej:  2re. Utrzym y­

wanie nie'ieft; tak uciążliwe' dli rolnika który 

ich nie żyryi częftokroć tylko ftrząską słomy 

z  sianem trafia się nawet że tylko z potrawem 

wkraiach gdzie kilka razy łąki koszą, rzadko się 

zdirżś żeby ie karmiono same'm sianem bez ztrzą- 

sania, chyba żeby miały bardzo wiele prś- 

cy. Konie i muły nie przeftałyby na tak 

proftym pokarmie; prócz że wymśgaią dobrćgo 

siana, trzeba im ieszcze czasami dawać owsa i 

jęczmienia. scie. Kiedy w ó ł iuż pracować nie 

może można go ieszcze wykśrmić i za tę prze- 

dać cenę iak b y ł k u p io n y : przeciwnie ko-

( * )  Nic pewnieyszego iak ie  Francy a przyndy- 
mniey szrednid i północna md ndynikcze- 
mnieyszy gatunek osiełków, które nie są do 
porównania z terni nawet; które się w naszym 
kr atu chociaż rzadko datą widywać.



nie i muły kiedy się iuż wypracowały, na nic się 

nie zdadzą. Gospodarze którzy z  te'y ftrony 

znaią swoię rachubę, ftaraią się odmieniać swo­

je zaprzęgi tak koni iak mułów przynaymniey 

co trzy lub cztery lata, a to unikając flraty ca~ 

ł ć y  wartości, którą w y ł ó ż j l i ,  a która by  ich 

pewnie czekała, gdyby ie tak długo aż się do 

niczego-zdatndmi nie ftaną, zatrzymywali.

( Daltzy ciąg w nafłępuiących. Num erach.)



H I D R  A U L i . K  A *

p S P R O W A D Z E N I U  W O D Y  z P O L ,

tu d z i e ż

o OSUSZENIU BAGNISK

przez dobywanie zrzddel. 

W T 1 A T E K  z  D Z IE L  T H A E R J.

ilgoć ieft nśy pierwszym i nśyiftotniey- 

szym działaczem potrżębn.ym do dobrego ftanu 

i wzroftu roślin, ale zbyteczna iey obfitość ró­

wnie iak niedoftatek ieft wielu szkodliwa szcze-
A ^

gdlnióy tym kto're się siać zw y k ły .  Zbytek 

wilgoci zamiaft przyspieszenia wzroftu roślin, 

sprawuie tylko burzenie śmierć i zgniliznę. 

Rolnićtwo to tylko naydoskonalszćm zwać się 

może, ktorć tak daleko nad wodą panuie, iż 

móże gruntowi podług upodobania udzielić w il­

li!.



goci lub ią odiąc , nie potrzebuiąc spuszczać' się 

w  te'm na trafunkowy przypadek.

Mamy zaifłe t e j  doskonałos'ci wzory w  w ie­

lu Włoskich krainach. W ielki c>\V Rzymski 

Naro'd potrafił tego kunsztu zamiar przyprowa­

dzić do skutku. Rolmćtwo było w  naywię- 

kszem poważaniu u.Rzymian, a rządu paypief* 

wszejn było iłaranie'm dla w ie lk ie j  tego Naro­

du ludności przyspasabiać żywnosd. Sam skarb 

publiczny zakładał podług wielkiego ■układu na 

rzekach s z lu z y ,  z których prowadzono wodę
/ • I -

rowami, w  podobneż zapory opatrzonemi, av 

przez nie do każd ej prawie niw y i do każd ej 

roli wpuszczano podług potrzeby zbawienną 

wilgoć. Rolnik skoro poilrzeja że przyzw o­

i t e j  iegO/płodonj brakuje wilgoci, wpuszcza 

ią i dzieli nabruzdy któremi sw.ą ziemię tym koń­

cem licznie op atrzy ł; ,podobnież skoro widzi 

że nią gruut przyzwoicie ieft przeniknionym 

"Zbytek idy natychmiaft sci ga. 'Fe naydosko- 

na s e odwilżania sposoby naylepiey utrzymują 

się w Lombardyi ftaraniem lbog;te'go duclio-wień- 

ftwa , które n a y w ię ce j  poi posiada. Zakupu­

ją tam pewną ilość w ody w  oznaczonych dmaęh,



i godzinach i Dzierżaw cy z  powodu podwóy- 

nógo żniwą w iednym  roku niezmierne zbiega­

ją pie'niądze na opłicanie swych dzierżaw. Ko­

rzy ftaią z  tego co ieft dobrem w  te'm ciepłem 

Klimach  nie szkoduiąc nic na ciągle trwają­

cych upałach. Ciaudite iam ritioj pueri tat 

jprata biberunt, mówi sobie spokoyny rolnik 

to ten cz a s , kiedyby bez tego dobroczynnego 

odwilżeni^ pod goreiąeefti niebem wszyftko wię- 

(riniec musiało. Takow e urządzenia bywaią 

zwyczaynie, skutkiem długoletniego i doskonal 

Jego przemysłu wkraiach tylko bardzo ludnych, 

i  trudniących się rolni&wem.

T u  iednak nie o podsycaniu pól wodą, 

‘ale o idy z gruntów uprzątnieniu rzecz będzie. 

T o  oboie wszakże bardzo częfto scisły z  sobą 

miów.d zw iązek ; wprowadziwszy na rolą wodę, 

w y p a d ł ią znowu prętko ściągnąć, iak tylko 

sw ó y  p rzyzw oity  zrobiła skutek, a tę uprzą­

tnąwszy , mióc zawsze zapas płynące'y, potrze­

b n y  do odwilżeni^ znorvu wysuszonego grun­

tu. T y m  celem dobyte po iedne'y ftronie ia- 

kióy  góry zrzódło, osusza częfto drugą bagni­

stą ftronę, i w p ierw szóy  ieżeli była sucbą spra- 

wid Się odwilżenie.



Przedmiotem te'go Dzie'ła ieft szczegulniey 

tiwolnienić ro'l, łąk i paftwisk od zbyteczney 

w ilgoci, przez co się poprawia grunt (iak mó­

w ią) zimny i nieurodzayny ; osuszanie bagien 

i moczarów , uprzątnienie ftoiącćy w ody i ie- 

ziór; wypadnie cokolwiek mówić o uwolnie­

niu od w ody kruszcowych i kamiennych ko­

palni.

W  Anglii gdzie w  ogólności grunta wię- 

ce'y są mokre niż suche, iuż w praw dzie wie- 

le ną zniesienie tego złe'go przykładano usiło- 

'wAń, w  oftatnich iednak dziesięciu latach przy­

prowadzono ten kunszt do nieznanćy dawniey 

doskonałości, ile że Towarzyftwo rolnicze 

( Board o f  Agriculture) przyczyniło się wiele 

swemi docieczeniami i zachęceniem do zrobie- 

niA zbioru rozmaitych zdarzeń szczęśliwego 0- 

suszenia gruntów; dało ieszcze powód do sprze­

czki bardzo dla tego kunsztu pomyślney Eł- 

kingtona z  J. Andersonem o śłAwę pierwszeń- 

łlwa w  wynalezieniu pewnych w  tym przed­

miocie przepisów.

Elkington Włościanin wHrabftwie War- 

Wik przypadkiem poświęcił się temu kunszto-



wi. Że iego pola w  naywiększey części b y ły  

wilgotne a w  części zupełnie bagnifte, tak że 

owce iego naywięcey na motylice cie'rpiały, 

po śmierci oyca swego posiadłszy grunta wziął 

się do grabarki: R o w y  iego jednak pożądanego

nie zrobiły skutku. Steki bowiem w ody głę- 

b iey  znaydow aly się, niżeli głębokość rowów 

dosięgała. M yśląc iak by  temu zaradził ftoiac 

nad iednym z  swych rowów , kazawszy' sobie 

podać drąg że lazn y, ktćrego dorobienia dziur 

na pale płotowe używaią , wbiia go na cztery 

ftopy głęboko w  dno row u, może z rospaczy; 

może z  widoku dowiedzenia s ię , iaka ziemia 

ieft głębiey pod rowem ; w y ry w a  go nagle , a 

za nim woda naysilnie'y ż dziury wytrysła i 

w  dłuż rowu'zaczęła płynąć. Robi on w ięcey 

dziur podobnych w  w yższym  rowu położeniu, 

sporządzonym na ten koniec świdrem z sze'ro- 

kięrn ofirzem, i na koniec przez takie powta­

rzanie dziur podobnych ma ukontentowanie 

•widzieć osuszone w  krotce swe role i osiąknio- 

ne moczary.

T o  zdarzenie rozgłosiło się w  sąsiedztwie. 

Sąsiedzi iego , którzy w  swych gruntach podo-



r
bnć złe cierpieli, udali się do niego z proźbą 

żeby ich od niego uw olnił; co i wykonał z nay- 

pomyslnidyszym skutkiem. Na ten czas sława 

iego zaczęła się szćrzyć co raz d a le j  po całe'm 

prawie krdlellwie, tak iż nie mógł się p o d e j­

mować wszyftkich w zyw a ń które do niego c z y ­

niono. Podług .rozmaitości przypadków, ktq- 

re natrafiał -pomnażały'się i obiasliiały iego 

względem dążenil zrzó ie ł ,  ułożenia warsztew 

ziemi wiadomości-, przez co nabył dziwney 

zręczności w  sądzeniu o rozmaitych przypad­

kach. Układy iego b y ły  przeto co raz pe­

w n ie jsze , przedsięwzięcia ftósownieysze, pro- 

s'cióysze i tańsze. Kunszt iego b y ł ftpsowny pie 

tylko do gospodarftwa ale i dokopalniów av gó­

rach j uwalniał bowiem częftokroć kopalnie ka­

mienne , węglowe i kruszcowe od zalćwów 

w ody bardzo łatwemi sposobami.

Elkington, bądź że umyślnie sw óy kunszt 

czynił taiemnym, bądź co podobniejszć dopra­

w d y  ciemne maiąc wyobrażenia których nie 

obejm ow ał, brił się iednak do wykonania, 

pokazało się wszelako że oboiętnie używał ie- 

dnych lub drugich srzodków do wydarzonych



przypadków; skutki iednak zawsze przodem 

przepowiadał. T o  rzuciło taiemniczą zasłonę 

na iego kunszt, iakóż byli tacy którzy mu dar 

przyrodzeni^, albo czarnoksięskie sposoby 

przeczucia w od y w  ziemi przypisywali. Mo- 

ićm iednak zdaniem, nie dał ten mąż żddnej 

iftotne'y do tćgd mniemania przyczyn y.

Ledwo co się utworzyło Towarzyftwo Rol- 

niczó Board of Agriculture, aż naprzód na E l­

kingtona swoją zwróciło uw£gę, zapytuiąc go, 

czy i ib y  się nie nakłonił "do odkryciń swego 

kunsztu i drugich go nie nauczył. Kiedy się 

w t ó y  mierze pokazał powolnym , wprowadził 

Sir John Sinclair w  Parlamencie nadgrodę dla 

niego jiooo f. szterl: za ten wynaldzek, iakóż 

natychmiaft uchwała tę nadgrodę wyznaczają-^ 

ca przeszła w  Parlamencie,

Sinclair wyftawiał przepis Elkingtona za 

wcale n o w y , i na nieznanych w p rzód  zasa­

dach zagruntowany: Doktor James Anderson

słdwny Pisarz gospodarftwa w  liście swoim do 

Sinclaira domagśł się dla siebie honoru w yna­

lazcy  i tlómacza prawideł na których się prze­

pis Elkingtona zasadza, tćm bardzley że  on ie



w p e w n ó m  iuż w R o k u  1755. .ogłoszonym apo- 

tóm po trzy kroć wydrukowanym Dzióle pód 

napisem o osuszeniu hagien i zro'dli(łych grun­

tów dokłźdnie'y niż to mógł Elkington'zrobid 

wyias'nił. Sinclair równie iak i Towarzyfłwo 

rolniczd mało mieli na to w zględu ; dla cze'go 

wydali z rozumowaniem prawidła na których się 

,przepisy Elkingtona gruntuij, w  tym piśmie 

przypisali mu własnosc wynalazku , o Ander­

sonie byndymniey niewspominai|C.

W y d a ł  w  tym ftanie rzeczy  Anderson' po 

czwarty raz swoie dos'wiadczenia tyczące się 

rolniftwa i rzeczy  w ieyskićy  (Essays relating 

to Agriculture and rural affairs) 1 7 9 7 , Roku 

w  3ch Tomach. W  przedmowie i przypisach 

opisuie obszernie s w j  sprze'czkę z towarzy- 

ftwem rolnicze'm a mianowicie z  P. John Sin­

clair w  tćy  i innych okolicznościach zaszły. 

Nie zaprze'cza on Elkingtonowi ani sławy z  ie- 

go prawdziwie własnego wynalazku ani tdż za- 

służondy nadgrody; sźm zgadza się na to że 

bydź może iż  Euington iego nie czytał dzie'- 

ła ,  ale mógłby ie był c z y ta c ,  a czytaiąc mógł­

b y  się b y ł tego nauczyć co mu przypadek zda-



rżył. Przyznaie równie że Elkington z w z w y -  

czaieńia wiele nauki i praktyczney nabył by- 

ftrosci, przez co do kierowania takich, robót 

szczególniey ftałsię zdolnym, nad to żeby by­

ło rzeczą nader p ożyteczną , gdyby mu doda­

no uczniów którymby w  naturze mógł- ukźzac 

iak wkażdem  zdarzeniu zaradzić sobie potrze­

ba , wszelako mówi dalóy, że Elkington nie ieft 

takim człowiekiem, któryby b y ł  w  ftanie do­

kładne i szykowne tego kunsztu prawidła po-̂  

daói poczem  dodaie żeogłosżonó od towarzy- 

ftwa roftrząs'nien:e przepisów Ełkingtona ieft 

nkyw yższym  bałamuftwem, z którego iawnie' 

pókazuie się że zpoiedyilczych n?e pewnych i 

źle  zrozumianych powieści tego człowieka ieft 

ułożone'm leszcze przez takie osoby, które tego 

kunsztu nie tylko nigdy nie w yko n yw ały , na 

nim się nie zn a ły ,  ale ieszcze swe własne uro­

jenia wmaięszały dla dania iedynie całey osno­

w ie  pozornego kształtu.

W  tern nowem wydaniu doświadczenia 

o uprzątaniu wody. znacznemi i ważnemi do­

datkami pom nożył, przez co mćm zdaniem to 

pismo daleko ias'nie'y rzecz wyftawia, niże­



li innć Jakiekolwiek przez T o  warzy 11 wo rol­

nicze' ogłoszone.

Ż między pism rożnych dzieło Johna John- 

flońa, któremu Towarzyftwo z Elkingtonem po­

dróż pó całym kraiu pfzedsięwzhsc zleciło, ieft 

naysżćzególńieyśzć: Account ofthetnoft apror,cd 

■modę of draining land , according to the ty iłem 

praciised by M r gfcr. Elkingt.an 1797. (wiado­

mość o na y  p e w n i eyszym sposobie uprzątanie 

wód z gruntów, podług praktycznego układu 

przez P. Jozefa Ełkingtona) widać iednak że 

nawet Johnfton w T e o r y i  pomoce czerpał z  A n ­

dersona , chociaż się Z temtaie usiłuie. Ander­

son nie Ieft także samym 7eoretijkiem, wspo­

mina on że liczne przedsięwzięcia siai w y k o ­

nywał. Zdaie mi się więc zawsze że Ander­

son słusznie się żali w  wielu rzeczach na T o ­

warzyftwo rolnicze, które go samo z początku 

do robót używało. Ale to nds mnie'y obcho­

dzie powinno: szło tu tylko o to żeb y  w  kró­

tkości dzieie tego kunsztu w  Anglii (bo iak da­

leko w  nim w  Niemczech po niektórych miey- 

scach poftfpiońo zkąd iną.d dowiedzieć się mo­



żna) opowiedzieć i wytknąć zrzódła z których 

cze'rpałem.

Kunszt Elkingtoma trudni się dobywaniem 

źródeł i uwolnieniem gruntów mokrych od osło­

dy , od których wilgoć winna się źródłom. 

Cała atoli napka o pozbyciu się w o d y  ieft 

z  kunsztem pićrwszym iak nayscisley złączona, 

i nie możni ani p rzyp id kćw  z pewnos'cią ro- 

spoznać ani przepisów o odprowadzeniu źró­

deł doftatecznie zrozumieć nie poiąwszy A n ­

gielskiego sposobu s'ciągania w o d y  za pomocą 

fodziemnych ścieków.

P r zy czy n y  zbyteczney wilgoci gruntów są 

naftępuiące:

1. Zatrzymywanie się deszczow ćy w od y i 

każdey z Atmosfery spadłe'y wilgoci na po­

wierzchni gruntu.

2. Źródła z wnętrznos'ci ziemi dobywaiące' 

się.

3. Powodzie i kręte rzek koryta albo kiedy 
wysoko wzbićraią rzeki cedzenie się na odda­
lone ale niższe od wezbrane'y wody grunta 
przez pulchną ziemię.

. 1 1 td .



id . W ilgoć gruntu w  tedy z atmosfery­

c z n e j  powftaie w ilg o c i , kiedy ieft tak nieprze- 

n ik ły ,  iż zb y te czn ej  w ody w  siebie przyiąe 

nie m oże, ale tu znowu troiakić bydź może zda­

rzenie. *

a ) Albo powie'rzchnić sama składa S’ę z tę­

g ie j  gliniaftćy ziem i, albo na kilka cćlów ma- 

iąc wierzchnią Wćrsztwę przez oranie zmięsza- 

ną z  ziemią urodzayną, d a le j  ieft równie tęgą. 

G dy na takową ziemię znaczny de'szcz spadnie 

w  błoto się obro'ci, iak daleko ieft pulchna. 

Każdy gatunek ziemi nie może tylko pewną ftó- 

sowną ilos'ć w ody przyimowće. Co i e j  bę­

dzie nadto, zbierze się w  krople. A le  glina 

tęga ktćra żad n ej nieprzyimuie w ody zatrzy- 

muie ią i płytka warsztwa ziemi ornóy w  tym 

prawie znayduie się ftanie, iak gd yb y  namo- 

czonć była w  wodzie iakie'm naczyniem obię- 

tćy. Spoynos'ć ie y  cząftek rozwćlnić się, i 

zamienić się w  błoto rzadkić. Dopóki woda 

liie wyparuie lub z powićrzchni nie spłynie 

grunt taki uprawianym bydź nie może i  takr

G
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ludzie iak bydło w  nim grzązną. Jeżeli się 

szczęściem dogodną do iego uprawy porę upa­

tr z y ło ; a po nie'y długa naftępuie słota, rośli­

n y  zasidne przeftaią wzraftać ieżeli nie są ta­

kie , iakie się na bagniftych tylko udaią grun­

tach: zamtaft zasilania s ię , korzenie ich gniią , 

same rośliny choruią i umie'raią osobliwie, kie­

dy ta pora czasu trwa długo. Jeżeli zaś su­

sze naftąpią pod czas których woda wyparuie, 

na tedy grunt taki zacznie się ściągać , padać 

się i w  spoynieyszą niż b y ł przedtem przei- 

ftaczać się ziemię , a na koniec trwadnie'c iak 

kamień ; w  takim lianie do zasie'wów i wzroftu 

roślin podobnież ieft niezdatnym iak w  przody. 

.T e n  gatunek gruntu chybaby W umiarkowanym 

bardzo to ieft na przemian dćszczem lekkim i 

pogoda przeplatanym czasie mógł bydź upra­

wianymi , żeby  dobre' w ydał żniwo , sposoby 

iednak ściągnienid w ody zaradzaią tym nieprzy- 

zwoitościom.

( Dalszy ciąg Wnafiępuiących Num erach.)



IV:

D A L S Z Y  C I Ą G  O P S Z C Z O Ł A C H  

z  Słownika Xiędza R o ż k u

O D DZIAŁ SZÓ STY.

Uh Pana du Carne de Blangy.

r t
le których używanie zaleća Pan du Carne 

Składaią się iedne z trzech lub czterech , drugie 

ż  siedmiu lub ośmiu komór, podług tógo iak w y ­

maga liczba pszczół które chcemy w  nich mie­

ście Fig: 17. T e  komory które maią 13CŚIÓW 

w  kwadrat w  co się i grubość d zewa rachuie 

a które ma 5 lub 6 l in i i , wysokości 3 c£le , 

tobią się z  drzewa bardzo lekkie'go iakim ieft 

sośnina, iedlina, topolina, żeby  w y z ić w y  ula 

mogły łatwićy z  niego uch>d-»ic przez foryś 

W  śzrodku kraia każdey komory robi się w cię­

cie na 5 linii głębokió dló umieszczenia dwóch1

G a



prętów na 5 linii grubych, które się w  śrzodku 

komory k r z y ż u ią , i które wyftępuią z każdey 

ftrony na 4 linie żeby się nie ftykały z haczy­

kami kiedy ie-wypada razem powiązać. Fig: »8» 

T e  pręty których iedynó przeznaczenie ieft 

utrzymywać . dzióło p szczó ł,  mogły by bydź 

okrągłe, dla czć'go w  tedy należałoby zrobić 

cztćry  okrągłe dziury w  szrodku krawędzi ko­

mory żeby ie pomies'cic, coby na iedno w y ­

szło iak gd yb y b y ły  na krawędziach oparte , 

nic nie znaczy czyli  są. trochę w y ż e j  lub ni- 

ż ć y ,  ieft tylko iftotnj rzeczą żeby -się .w szro­

dku krzyżow ały  i czyn iły  cztćry kąty profte 

w  celu utrzymywania dzieła iednako. Oftatoia 

tylko komora ula pokrywa się przykrywą zrobio­

ną z iednej lu b w ię c e j  desek na trzy lub czte­

ry  linie grubych i długich tak iak ieft długą 

.oftatilia komora maiącś się niemi pokrywać. T a  

przykrywa ieft przytwierdzona trzema liftwa- 

mi drewnianemi na 4 lub 5 linie grubemi a dziesięć 

szćrokiemi: dwie z tych liftew nie są dłuższe iak 

komora i ich miejsce ieftprzy kraiach przykryw y; 

trzeci! która wychodzi za p rzykryw ę z obu 

ftron na cztery linie > ieft w  szrodku w  r ó w n e j

f



—  j o i  —

od będących po kraiach odległości. Można tey 

szrednie'y liftwie dać grubości i szerokości dzie­

w ięć lub dziesięć linii a-nawet iw ię c e 'y ; w id y  

końcach robią się dziurki, przez które ma prze­

chodzić szpagat dosyć gruby w  celu ważenia 

gdyby się podobało ula.

Żeb y  ul zrobić mocnym i żeby mógł bydź 

z  komorami przenoszonym iakich wielkość prze­

pis!! P. du tCarne, nie potrzeba tylko cztery 

sznurki mierney grubości: wiąże się każdy

z  nich końcem do prze'czniczek które przy pier­

w s z e j  komorze wychodzą za ićy  rozległos'c, 

prowadzą się do drugiey, okręcaią się kolo nićy  

mocno, i tak naftępnie trzecia , czwarta aż do 

oftatniey ; iak się do p rzyk ryw y  przyidzie za- 

dzie'rga się sznurek koło przecznicy szrednie'y 

żeby się nie mógł rozwiązać, można ieszcze 

na przykryw ie położyć drugą przecznicę któ- 

raby na czte'ry linie wychodziła za kraie ko­

mory żeby i tu podobnie iak pie'rwsze pookrę- 

cać prze'cznice sznurkami.

Otwór który za drzwi służy pszczołom 

do wchodu ulowego , ieft wcięcie zrobione w 

grubości ftołu ; za czyn ! się od kraia na prze­



eiw szrodka ula, i ieft przedłużony aż na cztć- 

ry  cśljj& po pod ul: iego sze'rokpść ma pół czwar­

ta cala od kraia fiołu, a półtrzecia gdzie się 

kończy: iego głębokość która nie ma nad pięć 

linii wyftarcza do wygodnego pszczół prze- 

chodu wśzród ich mięszkanii. W prawia się 

deszczułka cienka do tego otworu którą się 

w  ten gatunek rowku w s u w i , kiedy wypada 

okoliczność zagrodzenia pszczołom wychodu 

z  ich domu.

N ależy  przeftrzeg&ć żeby to wcięcie mia­

ło nieco pochyłości ku kraiowi ftołu , żeby od­

prowadzało w o d y  dćszczowe ieżeli ule są na 

nie wyftawione, i dla tćgo wcięcia głębokość 

bydź powinna większa przy kraiu niż popod 

ulem. Pan du Carne zapewnia że cena takie­

go ula nie przechodzi 38 Soldów, (cena nie 

dochodząca pół czwarta złotego polskiego za 

którą w  tych czasach i u n5s nie możnńby 

w  wielu mićyscach tego dokazac.)

U ż y w ś ł  przez nieiaki czas Pan du Carne 

innego gatunku u la , którego komory b y ły  0- 

k rągłe , na ksztśłt abecadeł przetakowych. 

JYlialy te obłąki takie same wymiary wysoko-



sci i szrednicy iak i w y ż ć y  opisane komory, 

przecznicę które się w  /zrodku k rzy ż o w a ły ,  

b y ły  takie same iak w pićrw szych  a iedna na 

przykrywie. Układano te abecadła i łączono 

iedne z drugiemi używaiąG tych samych oftror 

żnosci iak i z graniaftemi komorami. Nie mo­

żna iuż było mie'ó tańszych u łó w , bo półtora 

złotego nie kosztowały ( 1 2  do 15 soldów). •

Szkody iednak na iakie b y ły  pszezoły od 

myszy w yftaw ione, które przez iędnę noc mo­

gły  sobie po przegryzać wchody w  drzewie nie 

maiącem w ię c e j  isk trzy linie grubości, a prze­

to wiele zrobić spuftoszeni!,1 zńiewoliły  go do 

ich zarzuceni!; kilkakrotnie on tych nieprzy- 

zw oitosci' doświadczył.

Pan du Carne przekonany z doświadcze­

ni! iak b y ły  użyteczne komory graniaile z drze­

w a ,  przekładał ie nad robione ze słomy , i po­

dług tych samych proporcyi iakie mu się z do­

świadczenia nayzdatnićysze do mieszkania 

pszczół pokazały. T e  słomian.- komory miały 

w yftępy  zewnątrz tak u dołu iak i u góry, któ­

re nie czein innem b y ł y ,  tylko powrósłami 

czy li  sznurami na cal grubemi, z  iakich i całe



komory b y ły  zszywane. T e  w yftępy s łużyły  

dołączenia komór. Trudnos'c w  przeciąganiu 

drutów gdzie było trzeba, w  zszywaniu lub 

pruciu tych sznurów słomianych, łatwość w 

przegryzaniu ich przez m y s z y , czyn iły  ich u- 

żyw anie niebespieczne'm dla pszczółek, a nie 

wygodnóm dla chcącego ie podbićrac.

O D D Z IA Ł  SIÓDM Y.

Ule Pana Schirach,

IjSposób robienil kunsztownych roiów dowci­

pnie przez Pa. Schirach w ym yślony ieft nad tct 

ciekawym żebys'my opus'cili spusobnos'e poznać 

u le , iakich na ten koniec używa. T e  ułów 

gatunki albo pudła, buduią się z  tarcic dobrze 

suchych i nieche'blowanych iodłow ych, sosno­

w y c h  lub topolowych. M ożni im dac podług 

upodobania wym iary, bądź na w z w y ż  w szórz 

lub w  głabsz , aby tylko nie b y ły  zb yteczn e , 

j  nie nad to przechodziły wymiary zw yczay- 

nychulów: Fig: 19. gdyby b y ły  bardzo w iel­

kie , złe' by  było dla pszczół w  nich mieszka­

nie , nie mogłyby go one dosyć ogrzać, zarodki 
;  - • ■ ’



nie b y ły b y  w danie się w y k łu ć ,  ani by  się na­

w et i wykłuWały. Nie trudni się P. Schirach 

ich proporcyą, sam ią rozmaicie odmieniał. 

Pie'rwsze pudła które kazał porobić daleko b y ­

ł y  sze'rsze niż w y ż s z e ;  odmienił potóm' ten 

ksztćłt robiąc ie w yższe  iak sze'rsze. T e  pu­

dła albo skrzynie zcztórech desek zrobione są 

prawie dwa razy w y ższe  iak sze'rsze ich przy-' 

krywa ieft deska, którą można kołkami przybić 

lub zrobić z niey wieko dodaiąc dwie zawiasy 

od iednego z kraiów. W  śzrodku tóy przy­

k r y w y  , ieft otwór maiący od szes'ciu do ośmiu 

calów który może bydź okrągłym lub grania- 

ftym; przykrywa go się blachą białą poprze- 

dziurawianą drobno , albo krćtką drucianą: uła­

twia ten otwór parowanie zbytecznćgo ciepła 

w  ulu, które' może i pszczołom i ich robocie 

szkodzić, ułatwić prócz tego w  ich mięszka- 

niu krążenie powietrzć tak zbawiemtógo dla 

nich. Na dole przodu tego gatunku skrzynek 

jeft mała szufladka z boku płytka, w  którą się 

miodu na żywnos'ć pszczołom zakłada w  czasie 

kiedy są zamknięte: gdyby się tóy szutfadki

nie dawało, wypadałoby kłaść w  ul talerz Iud



czarkę, i zrobić w  ścianie przy któróyby by­

ła poftawiona dziurę w  którąby się kładła rurka 

l e y k a , żeby przez nię wlówaę miód dla pszczół 

potrzebny. Robi się ieszcze w  iedne'y z ścian 

©twór podobny do otworu w  przykrywie któ­

ra ieft podobnież dziurkowatą blachą lub dru­

cianą kratką pokryta, ieft to drugi wietrznik 

przez który się odświe'ża powietrze w ew n ę­

trzne w  ulu. Ną przodzie i na dole ula, ieft 

ptwćr na dwa cale długi a ha cal w y s o k i ; w ła­

śnie przed nim ieft gatunek przedbramia albo 

mióysca odpoczyku maiącego cztćry cale, któ- 

ró można przygiąć na otwór dla zamknięcia go 

ieżeli tego potrzeba; ieft to brama przez którą 

dQ swego mięszkania pszczoły  wchodzą.

W ewnątrz ul ieft przedzielony szrodkiem 

podłogą złożoną z pręcików bardzo blisko sie­

bie ułożonych, i wprawionych w  ściany ula. ’

Źe  pszczoły  ząkłdd sw óy zaczynaią u gó­

ry  ich gnóy spada na w y lo t  przez tę pręciaftą 

podłogę: plśftry mocniey są przylepione, w  

przenoszeniu ułów niema obawy żeby się nad­

w e rę ży ły  ; pszczoły maią doftateczną przeftron- 

ność iakie'v potrzebuią doswe'go dzieła i łatwe-
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go do swoich komórek wchodu: otóż są kojzy- 

scie zti£y podłogi prócz innych o których się 

mówić będzie kiedy rzecz wypadnie o kunszto­

wnych. roiach.

D D D Z IĄ L  ó s m y .

Ule Fana Wildmana.

X_Tle PanaWildman okrągłe a wiórzchem płaT 

sk ie , są z sznurów słomianych zszyte F ig : 

13. Przykryw a która ieft z  deski trzyma się 

£cian za pomocą kilku kołków w bitych w  dziu­

r y  wyswidrowane w  okręgu p rzyk ryw y  i któ­

re piórwszy sznur słomiany przeszywała. Jeft 

w  tey przykrywie zasuwka , któr£ się podług 

upodobania w yciągi. Szrednica tego gatunku 

ułów 12 do 15 calów, wysokosc iedenascie 

do dwónśftu. Jeżeli chcemy miód pszczołom 

podbiÓrac , kładzie się próżny ul z którego przy­

k r y w y  wysuwómy zasuwkę, podui pełny mio­

du ; w t e d y  pszczoły nie maiąc dosyd mieysca 

do roboty w  pierwszym schodzą do niższego 

podftawionego, zakładają swe dzie'ło i kończą 

Ąe. Kiedy się to drugie dla nich dofłśrczi mię-



szkanie, nie należy przepomniee zamknąć im 

otwór w p ierw szćm , który im służył za bramę,

a to dla tego żeby iuż wchodziły przez drugi
' / /  ,

w podftawionym ulu. Trzeba ieszcze na to 

wielką mieć bóczność ażeby obydwa ule lak 

nayszczelnie'y się z sobą ł ą c z y ł y , żeby  pszczo­

ł y p r z e z  iaką szparę nie mogły się zakridać. 

Na ten koniec zalepiaią się klayftrem szpary je­

żeliby, się iakie znaleźć mogły.

Kiedy się w  końcu dwóch tygodni miar- 

kuie że pszczoły  iuż w y p ełn iły  w y ż s z y  u l, 

że się iuż w  niższym roztasow ały, zdćymuie 

się w y ż s z y , żeby  z  miodu i wosku w  nim bę­

dącego korzy ftac, zamyka się natychmiaft za- 

/ suwka nowego ula. Pan Wilćman zapewnia , 

że kiedy pora ieft przyjazną do zbioru dla 

p szczó łek , można im poftawić naftępnię dwa 

takie ule które wypełnią.

O D D Z IA Ł  D Z I E W I Ą T Y .

Ule Pana M ahogany.

T T e  ule są dowcipnie w ym yślon e , bo się ma 

ukontentowanie widzieć pszczół robotę, a nad



to razem sposobność^ obrania ie z owoco'w ich 

prścy nie odftręczaiąc ich zaborem, który mo­

żna tak częfto powtarzać , iak sobie kto ż y c z y  

nie przerywając ich roboty: są one czworogra- 

niafte zrobione z desek Fig: z o. Ich wysokość 

ma 18 do ao cślów a sze'rokosć zewnętrzna 
piętnaście.

Są ieszcze wewnątrz trzema komorami za- 

suwańemi z góry na dół podzielone, pszczoły  

maią przechqd z iednóy komory do dru gie'y w  ścia­

nach które ie dzielą i które im się umyślnie ro­

bią. T e  zasuwy &aią się w  tyle  ula, t o  ieft 

wygodne'm, dl'a podbiegania miodu , kiedy prze­

grody są nim napełnione i do poftrzegania iak 

pszczoły  pracuią ieżeli się pozakładaią s zy b y  

przykryte firankami: oko albo brama ulowa ieft 

zw yczaynie  na przodku.

Przykryw a mś pięć otworów na trzy  cale 

szrednicy, na których się ftawiaią dzw ony szkla­

ne , gdzie pszczoły  swoię odbywaią robotę; 

kiedy się napełnią, ieżeli się odmieniać nie 

będą, pszczoły  nie przeftaną kończyć swe'7 ro­

b o ty ,  wśzród przegród; napełniwszy iedną, 

idą do drugićy na koniec do trzecićy. Nie na*



le ż y  czekać aż będzie oftatnia przegroda w y ­

pełnioną z wypróżnieniem p ić r w s z e j ,  inacżćy 

pszczoły  nie. miałyby przeftronosci do roboty: 

kiedy iuż zaczęły  się w  nióy osadzać w ybiela  

Się j)ie'rwszi, wsuwa się wybrana , w  k t 6 x6 f  

z  kolei osadzą się pszczoły  kiedy oftatnią w y ­

pełnią.

Jeżeli niecbcemy wybielać miodu tylko 

z  dzwonów przymuszaiąc p szczo ły ,  (które za­

w sze z góry swą pracę zaczynaią ) nie odby­

wać sw ćy  roboty tylko w  tych naczyniach , 

w ypróżni! się dzwon iak go tylko w y p e łn iły ,  

natychmiafl się nad tym samym otworem ftawia 

inny p ró ż n y ; gdyby go się nie miało na do- 

ręczu , tedy zakryw szy  zatyczką otwór w y ­

próżniony z miodu dzwon poftawt się na swo- 

iem miejscu.

O D D Z IA Ł  D Z I E S I Ą T Y .

- Ule Fana Ravenel.

3V T o ż n !  sobie ten gatunek ula wyobrazić 

iak skł!d trzech skrzynek podłużnych, z któ­

rych każd! ma w  szrodku swych długości prze-



dział "który robi skrzynkę w yższą  i niższą. 

Buduią się zw yczaynie  z tarcic szrednio gru­

bych Jodłowych: połączone wyftawiaią po­

wierzchnią kwadratową na dwie ftopy i cal 

W co się liczy  przykryw a i fioł na którym ftoia, 

głębokość zas' ich ieft cal ów iedenćscie. T e  trzy 

skrzyneczki ftawiarą się iedna przy drugiey na 

fiole spodnim, łączą srę z sobą doskonale ha­

czykam i, tak iednak; że, można oddzielić bo­

czne, od śzrodkowćy. T y m  sposobem złączo­

ne, składaią mięszkanie dwópiętfcowe każdó o 

trzech gabinetach: dwa skrayne są zupełnie ze­

wsząd zamknięte, szrodkowy od spodu ieft o- 

otwartym, ale kiedy na ftole nie ftoi. T ym  to 

tworem Wprowadzi się róy którym chcemy to 

obsze'rne' mięszkanie zaludnić.

Dw a boczne gabinety maią przechód do 

szredniego za pomocą małego otworu na cal 

wysokie'go a dwa sze'rokiego, zrobionego na 

dole z  przodu dwóch s’c ićn , które gabinety od- 

dzićlaią: należy przeftrzćgać aby dwa otwory
I

po p ra w e j i po lpw ćy ftronie b y ły  zupełuie 

na przeciw siebie. W  desce wewnętrznćy ga­

binetów robią się szparki piłką w y rż n ię te , od-



powładaiace dwiema otworom, żeby za pomo­
cą kawałków białdy b lachy, tenże sam co i o- 
twory raaiącdy wymiar przez te szpary wsu- 
nione możnd'skrzynkę zamknąć którąkolwiek 
z boku , żeby z nidy przechćd do szrednidy 
przegrodzić, a tym sposobem korzyftać z mio­

du w  nich zgromadzonego. A  tak głów ny  
ul który się w  szrodku znayduie nie wid 
co się z bocznemi dzieie. Jedno oko albo brd- 
ma wspólna do tych rozmaitych gatunków mię- 
szkań ieft na dole szrodkowey sk r z y n k iie f t  
pokrytd półkolem z białey blachy maiąćem trzy 
cale szrednicy, obracaiącdm się na sworniku; 
w  połowie swego okręgu to półkole ma w ycię­
cia w  ksztdłcie arkad, tak wielkie, żeby pszczor 
ły  łatwo mogły przechodzić. Za pomocą tdgo 
półkola pomnićysza się lub powiększa liczba 

wychodów dla nich podług potrzeby; zamyka 
się nawet zupełnie oko , kiedy wypada pszczo­
łom zabronić ciłkiem wychodu z  ich mięszka- 
nia. N iżdy tdy brdmy, przyprawia się w y-  
skakuiąca na przód deszczułka kształtu półko- 
łow ego , maiącd dwa cale szrednicy.

Tar-



T a rd c zk i boozn* zewnętrzne w  tych ga­

binetach nie są przybite tylk o  le k k o , tak że Je 

można łatwo odiąć końcem noża , bo się tęd y 

dobywa składu który tam pszczółki zgromadzi­

ły . W  ty le  każdego gabinetu wyoiaaią się 

dziury maiące na wysokość' trzy  ośle a dwa na 

szćrokość; wprawiś się w  nie szybki żeby miód 

przyiemno/ć w  widzeniu prac p szczó łek , i  

w  pofltrzdganiu c z y li swoie składy wypełniaią; 

zasłaniają się te okienka okienniczkumi i w t e ­

d y  się dópióroi odsłaniają; kiedy sobie życze- 

m y w idżićć iak plaflry buduią. N ależy  ieszcz-e 

uw ażść, że  deski które przodek gabinetów ża- 

m ykaią, pow ian y m ićów ypufty w c a łó r s w ć y  

b o czn e j długości, które przylćgaó pow inny 

i przykryw ać deskę zamykaiącą przodek szre- 

dniego gabinetu, żeby p szczoły  nie mogły się 

w y m y k a ć , gd yb y  mimo tego b y ły  leszcze ia- 

kie szpary, trzeba ir klayftrem zalepiać.

N ig d y  się z  szredniego gabinetu miodu 

ńie w y b ićra , bo ten ieft pićrwiaiłkową osadą1 

p szczółek , w  k tó rej się pielegnuiąroie im iey-

H  '
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scem gdzie gromadzą skład w spólndy na zimę 

dla siebie żyw ności. W  bocznych tylk o  gabi­

netach trzeba miód na zysk  podbiegać. N iżeli 

to przedsięweźmiemy , zamknąć .potrzeba bla­

d ą  otwór przechodowy o którymesmy iuż mó­

w ili;  odfcdcz! się po te'm skrzynkę z którdy 

chcemy miód wybidrać odsawaiąc haczyki któ­

re ią z  szrednią łą c z y ły ,  odnosi sfę o kilka 

kroków od ula: iażeli się zuayduią p szcz o ły , 

które swdy pracy ftrzegą, poddym iasię ie tro­

ch ę, d l! odftraszeoia od ich w łasności, tym 

sposobem powrócą się do matczynego u la , od­

waża się po tem tarciczkę boczn ą. któr! się 

ty lk o  na kilku, kołeczkach lub gwoździkach 

trzym ! , wyimuią się plaftry m iodow e, a tak 

obr!w szy skrzynkę z tego co zamykała-, za­

hacza się ią tak iak b y ła , otwidr! się przecho­

dow y otwór przez co  p szczoły  do d!wne'y,ro­

boty powróoą, T o  samo się z  gabinetem po dru- 

gidy ftro ie robi, isżeli się ieft pewnym że go 

p szczoły  napełniły.

Pan Ravenel nazbidrił b y ł r !z  z dwóch 

bocznych skrzynek ośmdziesiąt ośm funtów 

plaitrów które ieden tylko róy w y d a ł, i t©



było naywiękgzym  zbiorem iaki k ied y  otrzy­

mał. Przez lat czternaście żaden róy z  tego 

gatunku ula nie w y s z e d ł, bo nowe pszczół 

pokolenia zn alazły  obok swych matek próżne 

mięszkania, gdzie swoie za ło ży ły  osady. Kie­

d y  iuż w ięcćy  nieznayduią m ićysca, roie no­

w e muszą ulatywać. PAa Ravenel ma pasiekę 

Złożoną z cztórnaftu roiów albo giów n /ch ułów, 

a te liczą czterdzieści iw a  gabinety, dw ie koby- 

Iice które ie dźw igiią ftoią na ciosanych kamie­

niach w  koło wydrążonych i w ypełniań ch w o­

dą, a w ć y c h  mrówki i inne ow ady z w y k ły  się 

topie.

O D D Z IA Ł  J E D E N A S T Y .

Ule Pana de Gźlitu Pajlora w U g n l ln .

X J l e  Pana de Gólieu są bardzo w y g  dne do 

wyprowadzania kunsztownych roiów: ich w y ­

nalazek temu iędynie celow i b y ł poświęcony. 

Maią kształt skrzyn ki, która w ew nątrz mie- 

rzonA ma dwanśśoie calów wygo koś i dziew ięć 

szerokości a piętnaście do ośmnAfiu dhigości. 

•Piórwsże dwa wym iary nigdy się odmieniać

H a



nie powinny. Gdyby kto chciał mnióyszym 
lub większym ul zrobić, powinien zm niej­
szyć lub powiększyć długości, Tarcice z któ- 
rych się te ule robią maif pćłtora cala grubo* 
jfci; tym sposobem bez pomocy pokrowców, 
zagłonione są pszczoły doskonale od wielkich 
słońca upałów, i potężnych mrozów ; miód nie 
Ieft na płynienie ani wosk na topnienie pod cząs 
gorąca wyftawiony, mocne mrozy nie twardZą 
tych obu płodów, co się̂  traffa kiedy deski są 
cifcnkie bardzo. Przykrywa robi się z deski 
równeyże grubości iak i skrzynka, do któróy 
się kołkami lub gwoździami mocno przybiia. 
Podftawęk ula nie zamyka się tylko ftołem czy* 
ii podporą, tak iak i zwyczayne ule. Na 
wielkiey ula ścianie która ieft z przodu , robi 
się na dole i prawie w szrodku wcięcie na trzy 
cale szerokie na pół blisko cala w ysokić, któ- 
r6 ma służyć za wchód pszczółek do ula.

Kiedy się ul tak wybudowół iakesmy po­
wiedzieli , przerzyna się zupełnie piłą z góry 
na dół przez szrodek i dzieli się tym sposobem 
na dwie równe części. Jeżeli się dobrze piłą 
przerzynało, tedy połowy wchodu pszczolne-



go zofłaną w  obydwóch ftronach równe. Ta­
ki zrobiwszy przekróy , bierą się dwie deski 
na trzy lub cztóry cale grube, maiące ftopę 
w  kwadrat, w ich szrodkach wycinaią się otwo­
ry na trzy cale także w kwadrat które ieżeli 
się podoba można i okrągłe porobió. Przybi­
jają sję dwie takie deski do dwóch połów ula 
żeby zakryó ściany przez przerżnięcie zrobio­
ne przybili się le zas' ćwieczkami. Tym spo­
sobem każda połowa ula oderznięta, podobna 
ieft do skrzynki bez dna i do ula przed prze­
rżnięciem zbudowanego, z tą tylko różnicą, że 
przybitd cienka deska nie dochodzi tylko do 
wysokości oka ulowógo, tak dalece że między 
ftołem i ićy dolną krawędzią ieft cal odległo­
ści ; przeto te dwie ula połowice złączone da- 
ią łatwy przechód pszczołom z icdnógo mię- 
szkania do drugiógo, za pomocą otworu po pod 
cienkich deszczułek krawędzią i ftołem.

2eby z tych dwóch połów ieden ul zrobłó, 
wbiia się po cztóry mocne kołki w  każde pó* 

u le , tak , iżby ich widaó było na półtora cair 
wbiia się ich dwa w przykrywę, ieden 

przodzie ponad okiem, a ieden w tyle. t><
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iaiąc te kołki na dwa cdle od kraiów ta rc ic , 

które bez tćy  oftrożności m ogłyby się łatwo 

łu p a ć , należy uważać żeby sobie odpowiada­

ły  zupełnie z obu ftron, to ieft żeb y  b y ły  do­

skonale położone iedne na przeciw  drugich koń­

ce/n związania ich mocno witkami bądź wiklo- 

werai bądź z łyka. T a k  dwie' połowice złą­

czone z sobą składają ul tak mocny jakim b y ł 

przed przerżnięciem. Deski cienkie dotykając 

się swemi płaszczyznam i nie robią tylk o  iednę 

dz.elniczą ścianę, która pszczołom nieprzeszka- 

dza prze hodu z i e l i  ego pół ula do d.ugićgo, 

bo maią otwór wspólny ieden w  górze drugi od 

dołu.

Maiąo tego gatunku w iele ułów , ieżeli 

kto chce mićć kunsztowne roie ^podług Pana 

p ć lie u , nieuchronną ieft rzeczą żeb y  w szy- 

fikie miały ieden wymiar, a przeto żeby b y ły  

w szyftkie zupełnie rówńe.

tfouftawiawszy takowe na iednym fto le, 

klsyftruią się szpary połączenia dwóch p o łó w , 

żeb y  się owady przez nie nie w k rśd a ły ; tym 

sposobem oszczędza się p ricy  dla pszczółek 

ząkleiania ich własną zaczyna , w  czasie kie-



dy by im nayzyskownie'ysza sposobnos'ó miia- 
ła robienia nay większych składów miodu i 
wosku.

Można poiąc iak łatwo przychodzi w tym 
Ułów gatunku opanowanie skarbów pszczolnych, 
nie wyftawiaiąc ich na zgubę ani lękaiąc się 
skutków okrutnych ieh gniewu. Podkurza się 
lekko połowę ula którą chcemy podbićrać: od- 
więzuie się ią. i wybiera co się w  nićy 
znaydzie; po ozóm kładzie się ią na swoiem 
nuóyscu, leżeli się nie ma gotowe'y innóy do 
zaftąpienia odiętóy. Bardzo są te ule wygo­
dne do zakładu kunsztowych roiów przez wspo- 
mnicmy ich podział; iakle'y wygody nie maią 
inne , z któremi poftępo wantę ieit zawsz* wą­
tpliwym.

/ ( Dahzy ciąg w naftępuiącyck Numerach. )



V I.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

K U N S Z T

R O B I E N I A  C H L E B A .

C ^ h ló b  w  ogólności ieft wszelka matery! tną- 

czni  zmięszan! zzaczyn ą lub drożdżami i w o­

dą z  którey się robi oiafto m iękkió, a to się 

w  piecu lub pod popiołem w ypićka.

Pokirm , który prawdziwie powinien no- 

sió imię Chleba skład! się z  dwóch iftó t; piór- 

w sza ieft oszrodką gębczaftą, b iałą, sprężyftą; 

napełnioną dziurkami różnego wymiaru , maią- 

cą lekki zapach za c z y n y ; drug! ieft pod po- 

Itacią skurki tw ardóy, suchdy, ł!mne'y i sma- 

kow itdy. I to co n !le ż y  do pozoru chleba. 

JTego własności fizyczne są że mięknieie w  w il- 

g o c i, i przeciwnie schnie wmidyscu ciepłdm, 

daie się przechować przez p ew n y czas bez,



—  ,

kw itnienia, namoczony pęcznieie zn acznie, 

rościera się w  uflach z łatw ością, trawi się ła­

tw o w  żołądku i składa część matęryi karmią- 

ęóy n iyczyftszą  i nayzdrówszą.

Już dowiedziono że w cb lebie  n ied zie le  

się żaden roskład cząftek zbożow ych i owszem 

i e  odmiany naftępne przez które przechodzi od 

flanu przyrodzonego zboża aż do burzenia i 

pieczenia są tylk o  krokami do iego doskonało­

ś c i ,  i ieżeli zbytek w p ły w ał w  ten przedmiot, 

można pow iedzióć, że  p ićiw szy i&z teo nie- 

przyiaciel mierności nie sprawił żądnóy szkody 

w  usłudze ludzkości; równie "do wiedziono , że 

,mąka która w  poftaci chieba nabyła w ięcdy i 

obiętości i wagi zyskała o trzecią część w ięcey  

skutku karmiącego, co praw dziwie nadgradza 

zatrudnienia kolo Chleba łożone. Kunszt pie­

karski b y ł w  początkach gruby, równie iak 

ludzkie w ynalazki.

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

O M ą c e .  ,
- I V J  ąka składś się z tych samych początków 

co i ziarno zktórćgo  się w yrabia, są one ty l­



ko w  różnych ftósunkach.< Ztąd taka odmiana 

w  kolorach które w  n ićy częfto widzem y: dla 

tógo mąka przedni! i odiemn! składa się z  f«- 

dnyohże ale w  różnym ftosunku początków.

§ i .  Roskłdd Maki.

- i3 ardzo długo rolnicy a nawet i pisarze nie 

różnili w  ziarnie pszenioy ty lk o  korę, która 

ie'y za pokryw kę słu ży  , kićł przeznaczony do 

odradzani! się I wątło m ączne, w  którćm znay- 

duie się własność karm ieni!; ale dzis' kiedy 

nauka o przedmiotach użytku pićrwszego zafta- 

naw i! uwagę uczonych, ich badania dow iodły, 

że  to wątło mąoznć samć ieft złożone z  wielu 

iftót, których przyrodzenie i proporcye są ro­

zmaite w  ftosunku gruntu klimatu i  uprawy: te 

iftoty s ą , krochmal, iftota białkowa , matery! 

klelow ata, cukier. Poznanie tych  rozmaitych 

części składających nie powinno bydź oboię- 

tnćm , gdyż kunszt przechow yw ani! mąk, ga­

tunkowani! ich zysk o w n ie , i zamienieni! ich 

naohleb dobry po części od tych  wiadomości 

zależy.



O jłaraniach które poprzedzić powinny mlewo.

J P rzy p u śe iw s zy  że w szyftkle warunki po­

trzebne do otrzymania zboża czyftego zupeł­

nie uskutecznione tak przez robotników iak i
I \

k u p có w , można by ie bez żadudgo pop^zedza- 

cego zatrudnienia przepłać do młyna , prochy 

jeżeliby ieszcze b y ły  iakie oddzieliłyby się ła­

tw o przez przetak n a l koszem będący.

A le  tćy  szczególn ej i iftotnćy oftrożnp- 

sci wymaga pszenica ndydoskonalsza, żeb y  

kiedy tyody są ma e ,  albo kiedy czas ieftspo- 

k o y n y ; nie pdśyład do młyna w iększćy  ilośoi 

n iżeliby m iejsce u młynarza w ygodnć pozw o­

li ło , gdyż częfto zboże zapomnianć iopuszczo- 

nć traci swe dobre własności. Jcft w ięc rze­

czą roftropną, kiedy się przedsiębierze mlewo 

pszenicy zn aczn ć, przesyłać ią tylko w  miarę 

iak się pdmiela, gd yż kiedy samemu komu nie 

ieft pozwolone używ ać m łyn a, należy iak mó­

w ią pićrw ćy temu zemleć kto pierw ćy do m ły­

na przyniesie.

Jeżeli kto musi używ ać now ćy pszenicy 

niżeli wypotniała w  szpiklerzu, należy konie-



cznle mię3zać ią/z ftarą , g d y ż  mełcie ieft ła- 

tw ićyszćm , a nowó zboże robi' ż e  mąka daie 

chlebu zapach owocu.

W szelako żeby dobrze była pszenica zmćł- 

ta , trzeba żeby zachowała część sw óy w ilgoci , 

bez ktćrćy  całość ziarna dzieli się do iednego 

ftopnia drobności; Otręba równie rozdrobnieni 

przechodzi przez p ytel naygęftszy, mięsza się 

z  mąką i  z  tąd otrzymułemy brudną i pttrą, co 

zm nićysza ie y  wartość w  handlu i  w  cbleble 

z  nióy robionym. Pszenice z  południowych 

kraiów są w  tym przypadku , nie odzowną ieft 

rzeczą że im należy oddać w od ę, ktćrą to 

ziarno ma niekiedy zbytkiem ; należy ie namo­

c z y ć ,  co się dzieie na 48 godzin przed meł- 

ciem.

N ie możemy ty lk o  ganić zw y c z a y  mię- 

szania pszenicy suchćy z wilgotną, ciem nćy i 

tw ardćy zżu łtą  i miękką; pszenicy ftare'y z no­

w ą ; zw y cz a y  który w  wielu mićyscach nawet 

z  wielu gatunkami zbożś ieft używ anym ; kie­

dy każdy osobno gatunek co do przyrodzenia 

V kształcenia i obiętości będąc różnym , wym ś- 

gą, rdżnćgo w  szozegóiności mćłciś. N igdy



z takiego mełcla nie odbiera się fak dobra mąka 
ani iey ieft tak w iele , iak kiedy każde z oso­
bna ziarno ieft mćite.n , należy więc osobno 
zemlćć pszenicę , chociaż ma kto myśl ponćę- 
szarf znićymąkę z innych zboż mąkami; przez 
co się oszczędza wiele czasu.

A le  że pszenica najdoskonalsza wycho­
dząc z Szpichrza może nayprzednićysze swe 
własności utracić przez niewiadomość młyna­
rza, albo przez niedoskonałość młyna, że do- 
brć lub Złe mlćwo daic niezmierną rćżnicę w w y­
padkach ziednćgćż ziarna; że na oftatek nrćł- 
cie nśleźy uważać iako pićrwszć dzićłanie ple- 
karftwa, rozumiem że niektćre uwagi omłynar- 
ftwie nie będą tu od rzeczy.

U  w a g i o 'm tłciU f

szenica nosi trzy rćżnlące się cechy w  rę­
ku młynarza, korę , iftotę zewnętrzną ktćra ieft 
otrębp i mękę iuż rozdzieloną, ktćra szrodek 
ziarna zaymule, na koniec inną mąkę naybliż- 
sząkory, ktćra oddzieliwsy się pokazuie się 
pod poftaoią krupek bardzo drobnych i ktć/ąr 
nazywać będziemy krupkami.



Kunszt młynarski zależy w ięc na oddzie­

laniu tych  różnych częs'ol iednych od drugich, 

i na zachowaniu każddy. przy idy własnościach 

w zględnych ; potrzeba na ten koniec żeby mą­

ka nie była tylko  letnia kiedy z pod kamienia 

w ych o d zi, żeb y  otręba była szeroka, dosko­

nale w ypróżnion! z  krupek, iędndm słowem 

żeb y  nlo mącznego nie miała; na koniec żeb y  

ten sam zachowała kolor iaki miała na ziarnie, 

taki ieft prawdziwie Cel mełcia dobre'go.

Jeżeli za i przeciw nie mąki przychodzi 

ciepła lub gorąca do sk rzy n i, częs'ć smakowitą 

ziarna ulatuie przez gwżłtownd działanie ka­

mieni , wątło oleynd pszenicy nabywa koloru, 

wątło bińikowd zaczyna się roskładać, z  tąd 

mąka ftaie się czerwonawą ,  mlękniele w  robo­

cie i traci ftałość. A le  iakże zapobiddz , żeby 

m łynśrz nie odmienił tak dalece natury pszeni­

c y ,  kiedy mimo iego dobrey chęci młyn ieft 

niedoskonały 1 Idźmy do dalszych uwag.

K iedy zboże było tanid, danina młynar­

ska w  ziarnie w yrów nyw ała zapłacie w  pienią­

dzach; ale drogość powiększająca się codzien­

nie pszenicy, zgubiw szy tę równowagę i w in -



nych zbożach , idzie za tćm że młynarz, który 
bięrzs miarki zboża, podwoił a nawet potroił 
swóy dochód, w  ten czas kiedy drugi który 
pieniężną bierze zapłatę ftraeił o trzecia część 
z przyczyny pomnożonych wydatków, na 
czynsz, utrzymywani^ młyna, naiem koni i 
pomocników tak1 żeieden od korca bierze po 6 
ł w ięcćy złotych w  miarę drogosci zboża, a 

drugi za tę miarę ledwie ma złoty.
I

x Należy się spodzićwać że Rząd skutecznie 
temu nieporządkowi zaradzi.

Skutek kamieni młyńskich na mąki.

I  szenica i iey twory (produkta) nie mogły­
by przćysc przez kamienie bez wytrzymania 
ciepła, którć wpływa mnićy więcóy znacznie 
naióy. pićrwiaftki; co dowbdzi iak trzeba miód 
uwagę na ciężkie kamienie i na młynarzów któ­
rych nie zatrudaii tylko odbyt w ielbdci zbożó 
bez względu na dobroć mąki; co ieszcze dowo­
dzi że zamiaft pomnażania liczby mlówa, fta- 
rać się i owszem należy zmnióyszyd ią, gdyż 
równie nie ieft rzeczą zyskowną nie mleć ty l­



ko raz w  TTilćwfe razowym ( a la grosse ; ,  lak i 

mleć pięć lub sześć razy iak ftronnicy zapale­

ni miewa gospodarskićgo (de la mouture eco- 

nomiąue) radzą.

Ochłodzenie nagłó bardzo nawet w  czasie 

rayzyskow n ieyszym  nie zaradza nieszczęśli­

w ym  skutkom kamieni które bardzo zagrzały 

m ąkę, gdyż chociaż b y  podług, dobrych począ­

tkó w  b y ły  przechow yw an e, zawsze w  mię- 

szaaiu będą nie dobrem!, i  chlćb nie będzie 

miał cech w szyftklch dobroci.

Przeto oftroźnosć tak zalecana roasypy- 

wanió mąki na podłodze składow ćy żeby się 

pręcćy ochłodziła, nie ieft ant rozsądną, Sn! 

p o ży te czn ą , ani potrzebną. Jeżeliby to było  

w  łecle  ? powietrze bardzo ciepłó, nie ieft w  (ta­

kie natychmiaft iey  ochłodzić; ieżeli w  zimie? 

nlo nie szkodzi żeby dłuże'y zatrzymała gwe cie­

p ło ; leżeli panuie w ilg o ć , nabędzie w iększego 

Ciężaru zaw sze przeciwnego ić y  przechowaniu.

Jeft w ięc rzeczą nayw ażnićyszą w k u n - 

Żzcie m elenia, żeby ciepło udzielone mące od 

kamieni nie było w iększć nad 10 ftopni u- 

fciarKowania atmosfery; inaczćy  początki mo-

g?



gą b yd ź nadwątlone, a nadewszyftko iftota 

b id łkow a, która za każdem mlewem cierpi po­

czątek roskładu. M łyn  na tedy idzie bardzo 

p rętk o; wymield w iele ziarna; potrzeba ulżyd 

kamieni, doftarczyó im gatunku pszenicy fto- 

sownego do ich s i ły ,  i pom nićyszyć siły  bieg 

sprawiają c ć y , cze'go gdy nie czyn i młynarz 

zasługuie na słuszne w y rzu ty , gdyż ndlezy za­

w sze mniemać że kiedy mąka ma taki ftopied 

oiepła w  skrzyn i, miała daleko moćnie'/szy niż 

dó niey przeszła, bo mąka iako proszek bid- 

ły  ieft bardzo złym  konduktorem ciep ła ; traci 

go prętko osobliwie kiedy się na drobne brył- 

kr rozdziela.

Jeżeli dziesięć ftopni ciepła mająca m ąki 

może iuż nadpsuwać początki, niechże każdy 

sądzi, co powinno w ypaść w kraiach , gdzie 

dlizm ółcia  naraz całógo ziarna używała całóy 

Źwdłtowności siły  bieg sprawiaiącćy raczóy ni­

żeli umiarkowanidióy. Zbliżają kamienie, ktd- 

będąc iuż wadnem i, tak ndgle obracaią się , 

żc w ię c ó y  100 razy obiegaią okrąg w  minucie,’

I

L i p i e c . Roku 1807.'



i takie ciepło sprawiała, że ledwie ie ręka 

zniesc potrafi. Jakże potem piekarz nayswia- 

t le yszy  może zrobić chleb dobrego gatunku, 

kiedy do tey  nieprzyzwoitości łączy  się drug!; 

to ieft szacowanie (T a x a )  bardzo niskie, któ­

re przynagla do kupowania ziarna miernej do­

broci, i do zbliżeni! iesżcze bardziej kamieni 

dla mieleni! bliższego i w  mięszani! w  mąkę 

otrąb? coź ieszcze dalćy będzie kiedy zlada- 

iakim melciem łączy się ieszcze złe mąki prze­

chowywanie.

§ 2. WijHr Mpk.

j e ż e l i  znaiomos'e zi!rn ma użytki ważne , zna- 

iomosć mąk nie ieft mnićy potrzebny bez tey  

p o d w ó yn e j k o rzy śc i , nikt nie będzie wiedział 

z  iaką ma mąką do czynieni!, ani będzie znał 

prawideł podług których ma ią przechowywać 

i Avyrabiać; przeto kiedy zawsze się ieft w y-  

ftawionym na oszukariftwo w  kupnie i we mły­

n ie , będzie w ięc rzeczą niepodobną otrzymy­

w ać ftatecznie gatunek chleba laki sobie zakła­

damy robić.



A le  szczęściem sposób poznaniA mąk ieft: 

tak ła tw y do nauczeniA się iak i zbóż z których 

śię w yrabiaią, mąią one cechy różn icze , do­

broci , srzedniosci i nadpsuciA, tak dalece że 

ieft rzeczą łatwą na oko , przez zapach i w  rę­

ku nawet mało w p raw n ych , to w szyftko po­

znać'.

N aylepsza mąka i nAypie'rwszego gatunku 

ieft iasno żu łta , ieft sucha i c ię żk a ; p rzycze­

pia się do palców i przygniećionA w  ręce zofta- 

ie w  bryłce ; nie ma żAdńego zapachu , a smak 

który zoftawiA w  uftach ieft podobnym do s'wić- 

żego klayftru.

Srzedniego gatunku mąka nie ma pozoru 

co do koloru tak ży w e g o , ieft owszem bielsza, 

ćzęs'c ie'y zoftaie w  b ry łce , kiedy iąsię w  ręce 

gniecie.

T rzeci gatunek ieft, ten który pochodzi 

ż  pszenicy drobnćy gomięszanćy z obcemi na­

sionami. MA różne odmiany kolorów , smaku 

i zapachu; daie ie y  kolor biA ły; zapach tłu­

szczu , smak gorzki, a zarAżA ią kolorem rdza­

w ym .



Że pszenica n iew yd aie , samej mąki bia­

ł e j  . i że kunszt potrafił tę oddzielić która bę­

dąc naybliższą k o r y , zachowuie ie y  zapach i 

kolor, daią iey zw yczaynie  imię porzledniey 

mąki, Którćy dobroć oznacza się kolorem żuł- 

t y m , m niej w ięcóy ciemnym, i ieżeli nie ieft 

skażoną ipomięszaną z drobnemi otrębami ; i e j  

podlejsze własności poznaią‘się przez dotknię­

cie twardsze'; kolor czerw o n aw y, przez otrą- 

bki które się w  n ie j  obficie znayduią, tak że 

są blisko podobnemi do iubrowin które otrzy­

mujemy z krupek w  mlćwie gospodarskie'm.

Podle mąki pokazują się doftatecznie przez 

zapach i z pozoru ; są niekiedy kwaśne i zara­

żone, brudnó bi!łe albo czerwonawe, a w u -  

fiach zoftawiaiącos' na języku oftre'go i szczy­

piącego *  smak iednak należy rozro'żnić od sma­

ku który się winien ziemi albo nawozom iakie 

miśmy ią przed zasićwem poprawiali.

* ^
Właściwe sposoby poznania gatunku mąki.

M ie będziemy tu w yliczać różnych sposo­

bów próbowania używanych zw yczaynie w  han­

dlu, ograniczemy się główaićyszemi.



Pidrwszy ipotob. W e ź  z  wora szczyptę 

mąki którą Ścisnąwszy w  ręce , w ygładź iak 

, możesz naylepiey płaszczyzną noża, i obróci­

w szy  się ku wielkiemu s'wiatłu odmieniaiąc 

położenie, sądź. o idy białości i drobnos'ci, ie­

że li ieft skażoną i ieżeli na konjec ma cokol-' 

w iek otrąb.

Drugi sposób. W e ź  ilos'c mąki ile pomie­

ścisz na dłoni i za pomocą w ody z r ó b  ciafto 

z  nie'y bardzo tę g ie ; ieżeli woda wsiąkła trze­

cią częs'ć maiąca ciężaru m ąki, w  mąkę ; ieżeli 

ciafto takzrobionó tężeie na powietrzu i to bez 

rozdzielania się, to ieft znakiem że mąka ieft 

dobrze zrobiona, że  zbo,że z którego ią mamy 

ieft dobre'; ieżeli przeciwnie ciafto mięknieie, 

ieżeli przegniatane/przylepia się do palców , 

ieżeli ieft krótkie i rwie się łatw o; wnoszem y 

że mąka ieft p od lćysza: ieft na koniec zła

mąka , ieżeli do tych  cech, ma ieszcze zapach 

i smak nie miły.

Trzeci sposób. T en  zależy  na zmiesza­

niu razem funta maki z półfuntem wody zimne'y, 

z  które'y się robi ciafto twarde, które się mo­

cno gn iecie; spuszcza się na to ciafto ftrU-



mień w ody równie zim n ey; gniecie się poma­

łu przepuszczając wodę przez sito , zawsze łą­

cząc z ciaftero cząlłki które się mogą oderwać, 

po trosze woda odrywa od ciafta inne pie'rwią- 

i łk i , które zmięszane z wodą spadaią w  naczy­

nie po pod sitem będące ; kiedy woda pręefta- 

nie bydź b iź łą , zoftanie w  ręku ciało gębcza- 

flić i ta to częs'ć mąki nazyw a się kle'iowatą.

Mąka pófchodząca z  dobrćy pszenicy z  fun­

ta da tego wątła odos'miu do dziesięciu łutów 

w  Hanie miękkim , koloru iasno żułtego i bez 

mięszaniny otrąb.

Jeżeli przeciwnie mąka pochodzi z  psze­

n icy  m okrćy, albo z le m ć łtć y , albo przez rzć- 

dki p ytel pytlowane'y nie da więce'y iak 6 lub 

8 łlitpw wątła kle'iowatego popielatego koloru 

zmięszanego prócz tego z otrębami.

Na koniec ieżeli m^my mąkę z podłey psze­

n ic y , albo zep su tćy, taka mało, albo nic te'go 

wątła nie mć w  sobie, w  tedy ani ieft spoyną, ani 

sprężylłą w  cias'cie, co z tąd pochodzi, że zepsu­

cie któró pada na ziarno przez niepogody, zarazy, 

w p ły w  gruntu, pada całkowicie na ten pićrwia- 

;ftęk a iakp ży to  mało, jęczmień , owies i na­



siona leguminne nic go nie maią , ta więc próba 

nie tylko do poznania gatunku mąk posłuży, 

ale nawet do ich mięszaniny i zepsucii  T o  

wyciągnienie wątła kle'iowatego ieft sposobem 

naypewnićyszym do poznania dobroci mąki, 

sposobem piekarzom nie znaiomym, a łatwym 

w  praktyce, którego wypadki są pewne i ważne.

§ 3. Przechowywanie mp\i.

J F ^ ó żn e s ą  sposoby przechowywania mąki, nie 

masz lepszego iak ią przechowywać w  worach 

osobno każdy ułożonych, kiedy wszyftkie in­

ne maią bardzo wielkie nieprzyzwoitości.

T e n  profty sposób, który niewielkim ko­

sztem zapewnia przechowanie mąki aż do mo­

mentu idy użycia niema, żadnćy nieprzyzwoi- 

to sc i , a niesie z sobą wszyftkie korzys'ci. G dyż 

powietrze nie mogąc w*niys'ć w szród massy mą­

k i ,  krąży w k o ło  worów i utrzymuie przez to 

w  szrodku chłód zb aw ien n y, przeszkadzd się 

tym sposobem wnikaniu kurzu który oknami i 

drzwiami cis'nie się i zpow śłopada, nie szpeci 

powierzchni mąki; szc zu ry , koty i ewśd nie



hobią wiele szk o d y, na koniec, od tysiąca in­

nych przyp! fkow ochrani! się mąkę.

Dobre skutki tego sposobu i wszyflkie 

z  niego korzyści przyjęli rządzcy wielkich do­

mów, przekonani o iego dogodności z przy­

cz y n  naftępuiących,

i  d. Tam gdzie ieft skład zboża można skła­

dać mąki różnego gatunku, pochodzące z po- 

dwóynego zbioru bez pomięszania i błędu.

are. Bardzo łatwo otworzyć i zamknąć szpi- 

k le r z , wniys'ć do niego, w ynieść bez obawy 

przykurzenia mąki, albo zw ilżen ia , co oboie 

do ie'y zepsucia w p ływ a.

S c ie . Mąki poznaczyw szy i policżbowawszy, 

natychmiaft się widzi z iakiego która ziarna , 

kraiu i z  którego zbioru , od którego kupca, 

kiedy kupion! i iakiego gatunku mle'wa.

4fe. Proch spadaiący z pow ały i który zw y -  

czaynie powie'rzchnią mąki szpeci osadź! się 

na worach, które łatwo ómie'śc i otrzepać w  ka­

żdym razie.
*

5te. Mąka zamknięt! nie będzie swym za­

pachem zwibiaó z  daleka owadu, iego motyliki



nie będą mogły w w ory przeniknąć, a przeto 

i iay w  mące składać.

6 te. Że ieft doftatecznie dowiedzionć że mą­

ki ftaią' się z czasem lepszemi, można zawsze 

mie'ć ich zakład w iększy  niż odchód, bez w iel­

kiego wydatku;

7«ae. Można z czasu koreyftać co do mełcia, 

zrobić sobie zakład , a przeto zabespieczyć się 

przeciwko niedoftatkowi osobliwie w  czasach 

kiedy ińłyny z różnych p rzyczyn  ftać muszą.

8me. W  dniach ciepłych i burzliwych mo­

ż n i  się przekonać, bez wypróżniania wora 

nAymnieyszego, ieżeli mąka w  szrzodku i na 

dnie ieft równie chłodna iak na powierzchni, 

czego można się dowiedzieć .świdrem na to spo­

rządzonym.

yte. Jeżeli wypada potrzeba przenosić w o ­

ry  albo ie przewracać, co się tzadko zdArzA, 

ta robota .bez żadnego prawie kosztu nie bę­

dzie tak szkodliwą zdrowiu robotników, iak 

ieftmięszanie mąki nawolnem powietrzu, któ­

re sprawiA, że ten suchy drobny proch napeł­

nia ścieszki ślinne.



10te. Jeżeli idzie o mięszanie maki z  ftare'go 

i  nowe'go zbożd, suchćgo lub wilgotne'go, 

twardćgo lub miękkićgo, dosyć będzie probu- 

iąc w  odrobinie oznaczyć ilość worów iakiego 

gatunku wypddd wypróżnić.

u t e .  W  mgnieniu oka można przeświadczyć 

Się o ftanie składu, i obrachować przychód, 

odchód , i  wiele zoftaie w  końcu każdego mie­

siąca kwartału lub roku,

§ 4. M ięszanie mąki.

IS ^ ie p r z y z w o itą  ieft rzeczą mięszać ziarna 

przed mełciem, z p rz y c zy n y  rozmaitości, kształ­

tu , obiętości i ftopnia suchości, przeciwnie 

ieft zysk ow n ą, mięszać z nich mąki, bądź 

z  iednego gatunku bądź z różnych ziarn. M ie­

w a  gospodarskie' daie zw yczaynie  wiele gatun­

ków  mąki, z których te'ż i różne wyrabiają 

Chleby: dld cze'go mąka z  krupek maiąc więce'y 

smaku, przeznacza się na robienie chleba fto- 

łowego i w y m ys ło w e g o ; kwiatu mąki i druga 

z krupek, są obracane na chłób mićyski gospo­

darski; trzecia na chle'b śniadawy, a czwa'rta



t oftatnii na śniady, zawsze z oftpożnością, że­

b y  różne gatunki mąki białey i śniadćy mię- 

szały  się ftósownie do taxy różnego gatunku 

chleba i żeb.y ta mięszanina różnych mąk ra­

zem w ydała1 chleb gospodarski, który prawdzi­

w ie ieft rzetelnym pszenicznym.

W iele  okoliczności może przynaglić do 

mięszanii mąk które z rozmaitych pszenic pó-
i .

chodzą. R a z  są mąki zbytkuwe to ieft bardzo 

obfite w  iftotę kle'iowatą, na tedy tyypada im 

dodadź mąki chudszćy; drugi że zbiory nie są 

zawsze iednakie, ieżeli tegorocznie zboża b y­

ły  w ilgotn e, a z roku poprzedzającego bardzo 
/

suche, n ile ży  z nich mąki razem pomięszać 

w  celu przechowania ich iepszdgo , i ułatwie- 

n ii roboty wm ięszeniu. Częfto na koniec mą­

ka chociaż nie nadpsuta mogła iednak ftracić 

swoie cząftki smaczne , żeb y  idy ie powrócić 

wypada ią zmięszać z mąką z nowego ziarna, 

która p ićrw szćy udzidla smaku owocu w  któ­

rym zniyduię się dobroć chleba. T ak  ted y 

mięszanie mąk wskazdie potrzeba dania iedney 

tego czdgo nie mi w  p rzyzw oitey  propurcyi 

i  sprawie przez to połączenie całość zbliżaiąćą



się do n!yl'epsz j  mąki; ale bądź że się każe 

młóć swoić ziarno, bądź żesię  kupuie mąkę na 

r y n k u , piórwszą uw!gę którą mie'ć należy, do 

tćgo obrćcić potrzeba, żeb y  zrobić mięszaninę 

potrzebuą na gatunek Chleba który się ma w y ­

rabiać: gdyż im dłuż j  mięszaue mąki są prze­

chow yw ane, tem lepićy się łączą i doskonalą,; 

osoby użyte do mięszaniny podczas mięszani! 

nie zachowywaią zu pełn ej proporcyi, spra- 

wiaią wielką - ftratę w m ięszaniu, i mogą się 

nawet pomelić biorąc iednę za drugą; w szy- 

ftkie te p rz y c zy n y  powinny zniewolić gospo- 

, darza że b y  powierz!! tego przedmiotu komu- 

- kolwiek.

Maiąc przedsięwzjąs'ć mięszaninę, należy 

spróbować rozmaitych mąk, biorąc naprzykład 

dwa łuty każdego gatunku; tak żeb y  60 łutów 

w y r!ż a ly  go worów: zmięszawszy te mąki prze­

siew! się ie przez sito , przerabia się ich częs'ć na 

chle'b ; przez co ieft się w  ftanie przysposobić te 

próoki do mąki i chlebado wyrabiania z w y c z iy -  

ne'go. Dodaie się lub się odtrąć! m niej w ię­

c e j  rozmaitych mąk , poki się nie zb liży  do ga­

tunku i odmiany żądanej. Co zrobiwszy przy-



flępuie się do mięszaniny wielkićy. po cze'm się 

wszyftko przesićwa przez sita gęfte, M ożni 

tym sposobem miłć przodem mięszaniny: ma­

jąc oftrożność wsypać mąkę w  też same w ory  

nie wynawiaiąc ich długo na prochy, owad na 

konięc na wszyftkie nieprzyzwoitosci, o któ­

rych się mówiło.

§ 5. O  handlu mgki.

J e d e n  sposób Avydoskon3lenia prętlyo w  ka­

żdym kraiu kunsztu młynarskiego i piłkarskie­

go , ieft zaftąpie handel zboża handlem mąki. 

Nie masz kraiu, tak zyskownie położonego, 

iak kraie dawną Polskę zamykaiące, bądź z przy­

c z y n y  szczęśliwego przerżnięci! rze'karoi na 

których albo- ieft dosyć albo bydź może mły­

nów , bądź dla dobroci ziemi i ie'y p ło d ó w , 

bądź dla W is ły  i innych kilku głównych rzćk 

spławnych , , bądź dla gos'cińca przez całą dłu- 

gos'ć Gallicyi a w  wielu mićyscach i poprze'k 

w  Podgórzu zrobionłgo.

^Uprzedzenie wsam ćy rzeczy  , które panu- 

ie że mełcie gospodarskie nie w yda dobrćy mą­



ki pasztetniczej, przeciwisię w  'wielu mićy- 

scach do przyjęcia go , a nieszczęściem podo­

bne uprzedzenie znayduie wiarę szczegulniey 

w  okolicach które' wydaią pszenicę na mąkę 

nayzdatniejszą, w t e d y  kiedy m niej urodżay- 

nie okolice, które podobnież handlują przednią 

mąką nie używaią tylko mąk pochodzących 

z  miewa gospodarskiego.

Nie znano daw niej w  okolicy Paryża t y l ­

ko handel ziarna, nie mielono tylko w  miarę 

w ypotrzebow anii; n iym nieyszy  pozór pię­

knych żn iw  wftrzymywdł kupno , napełniał 

s k ła d y , przeszkadzał robotnikom do dopeł­

niania ich żaręczeń; co oczyw iście  ścieśniało 

Włas'cicielów i przyczyniało się do zepsucia 

płodów żniwowych.

A le  mlćwo gospodarski! zafiąpiwszy m iej­

sce mlćwa na raz (a lagrosse) sprawiło że w ię­

ksza część zbiorów przerabia się na mąkę, dzie­

rżaw cy sami przedaią ie na targach, młynarze któ­

rzy  rdz d li publiczności drugi dld siebie pracuią 

zrobili się mącznikami, inni na koniec, którzy 

nie są dzierżawcami, ani młynarzami, kupuią 

zboża przerabiają ie na mąkę i nią knpczą, tak



że teraz iatki Paryskie i targi okolic nie maią 

tylko mąkę a riiało zboża. Musiał więc ten 

sposób w sk!zać tak w  spekulacył iak w  do­

świadczeniu użytek rze czyw ifty , bądź dla fcow- 

summuiącego, bądź dl! kupującego, gdyż nia 

widzemy żeby  go zarzucali c i , których do­

świadczenie oświeciło ftósownie do użytków 

i w y g o d y  tego' sposobu.

Ż eb y  uftalić opinią co do korzys'ci handlu 

ziarna w  naturze , pokażmy obrai w yp!d ków  

w  pieniądzach , które daie korzec np. pszenicy 

przemienionej w  mąkę przez mełcie gospodar­

skie'.

Obrachunek w  pieniądzach korca pszenicy 
maiącego np. 160 funtów na mąkę przez mld- 
wo iak nazywaią w F ra n cy i  gospodarskie 

Daym y że korzec kosztuie fp. 28.

Przychód mąki b ia łe j fu. io6|-
ag- 8 i  fp. 30- g-* 

Przychód mąki s'niade'y f« 8
a g - 3ł  —  g-28 

—  mąki oftatniej funt. 5 f
a g -3 —  g - 16

Przychód w  resztach 12 •§- f.
Omelków a g. 3 —  g. 25 f

14  ^ietto drugich a g  21
i ? f  —  grubych otrąb ag. if- —  22-5-

33 g- 23|



Ale kupno pszenicy koszto­
wało —  —  zł. poi. 28 

Mle'wo i odAvóz —  2

Z ysk  naprzedane'y mące 3 g. 23 -̂ 

Co czyni blisko część  dziewiątą nad wArtość 

kupna nie idzie iuż tylko ponńvnać; te wypadki 

i korzys'cie i porównać ie z miarami różnych 

Prowincyi: bydź może że różne okoliczności 

mogą p od w yższyć z y s k i ; ale trzeba av w yda­

tek rachować naiem, ssypki, utrzymywanie avo- 

ró w , czekanie sprzedArzy, przypadki av prze­

wozie , i ftraty nieuchronne zpilnOAvaniareszt.

A le  te wszyftkie ftraty ftaną się bardzo 

małemi, ieże li się chOAvać będą otręby w odo-' 

sobnionych worach tak iak zboża lub mąki, cq 

się pokAzało petynie, w  składach Avielkich za­

kładów ,; gdzie reszty rossypyAvane po podło-' 

gach składowych, przedtehn wielkie szkody 

przynosiły  tak co się ty c z y  miary iak pie'nię-' 

dzy.

( Dafozyj ciąg wndfiępuiących Numerach; )
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